Rzdakcya I Kkimimsiracya: 
Lwów, nl. Syksinska 1. 10-21 
Adres dla tel.: Sera—Lwów, 


Ceny prenumeraty : 


Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 
gazety 2 korony. 


Za codzienną dwukrotną dostawę do domu dopłaca 
się 6fyhalerzy. 


I 


Ńr. 349. 


Z przesyłką pocztową w kraju i monarchii: 


miesięcznie . 2K50h.|z dwukrotną, 3K —h, 
kwartalnie . 7,50 ,, |wysyłką » > 9p =}, 
rocznie . . 30 „= „ |pocztową e . 364 =, 
W Niemczech miesięcznie ". m. MAREE h 
W innych państwach Zw. p. miesięcznie 5, —, 


Lwów, piątek 27. października 1911. 


Telefon Redakcył ur. 155. 


Telefnu AHdminisfracyi 
mr. 1201. 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz jednoszpałtowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe- 
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 8 hal. 


Rok 1 


Ostatnie wiadomośc 
Sprawy wewnetrzne. 
Go będzie? 


Wiedeń. (Tel, wł.) (Godz. 11). W kuloa- 
rach obiegały dziś dwojakie wersye © przy- 
szłych zamiarach br. Gautscha. Jedni twierdzą, 
że końcowy ustęp rezolucyi niemieckiej, powia- 
dający, iż Niemcy nie m:ją powodu do zmia- 
ny słanowiska wobec rządu, jak długo rząd 
nie narazi na szwank interesów niemieckich — 
na razie uniemożliwia br. Gautschowi podanie 
się do dymisyi. 

Dymisya taka bowiem stwierdziłaby, że 
Gautsch stoi wyłącznie po stronie Czechów. 
Klucz do syłuacyi, który wczoraj był w 
ręku Niemców, dziś znajduje się u Czechów. 
Gdyby Czesi mieli oświadczyć, że nie chcą 
wspó! działać większością, Gautsch poda się 
, do dymisyi. 

Na wszelki wypadek przesiłenie należy u- 
ważać chwilowo za odroczone na 2 do 3 dni. 

Druga wersya, która więcej znajduje wia- 
ry, twierdzi z całą stanowczością, że baron 
Gautsch poda się do dymisyi, która jednak- 
że nie będzie przyjęta, a br. Gautsch otrzyma 
polecenie utworzenia gabinetu, w skład którego 
wejdą dwaj Czesi-urzędnicy. 


br. 


z 


Rada ministrów. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Zwełana na sobotę 
Rada ministrów zajmie się — jak słychać w 
kołach dobrze poinformowanych — głównie 
sprawą kolei bośniackich i dalmatyńskich. 


Sprawa kartelów. 


Znów chaotyczne głosowanie. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Subkomitet komisyi 
drożyżnianej dla spraw kartelowych odbył 
wczoraj posiedzenie w sprawie wniosku pp. 
Rennera i Adlera, wzywającego rząd do za- 
stosowania tych wszystkich środków przeciw 
isinicjącym  kartelom, lichwę uprawiającym, 
jakie rząd zastosował skutecznie przeciwko ra- 
fineryi nafty w Limanowej (Standard Oil Com- 
pany). Przeciw temu wnioskowi wystąpił dr. 
Steinhaus, podnosząc, że do przemysłu wła- 
snego nie można stosować tych nieprzyjaznych 
i radykalnych środków, które może były na 
miejscu odnośnie do przedsiębiorstw zagrani- 
cznych. Równocześnie postawił dr. Steinhaus 
osobny wniosek, wzywający rząd aby przez 
użycie środków administracyjnych, które od- 
nośnie do kartelu rafinerów naftowych okazały 
się skutecznymi, wpłynął na inne kartele w 
tym duchu, aby ceny stosownie zniżyły. 

Zapatrywanie to podziclił też szef sekcyi 
Brosche. 


hausa 3 głosy, zaś 
kszość 4 głosów. 

Wynik głosowania 
rządowych i parlamentarnych 
nacyę. 

Po ukończeniu głosowania zażądali 2 po- 
słowie, którzy głosowali za wnioskiem Rennera, 
zreasumowania uchwały, gdyż głosując, nie 
wiedzieli, który wniosek jest dalej idący. Do 
reasumcyi nie przyszło, ponieważ jeden wnio- 
skodawca już się był wydalił z sali, ale przyj- 
dzie do tego prawdopodobnie na drugiem po- 
siedzeniu. 


wniosek p. Rennera wię- 


wywołał w kołach 
konster- 


Nowe przedłożenie o kolejach lokalnych. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W czerwcu 1909 
wniósł rząd przedłożenie o koiejach lokalnych, 
które przewidywało budowę 33 linii kolejo- 
wych z wkładem kapitału 146,000.000 koron. 
W międzyczasie powstał szereg innych proje- 
któw o kolejach lokalnych, z których jeśli nie 
wszystkie, to przynajmniej większa część dla 
swego gospodarczego znaczenia musi znaleźć 
uwzględnienie w nowem przedłożeniu o kole- 
jach lokalnych. Prace przygotowawcze już tak 
dalece postąpity, że nowe przedłożenie już w 
najkrótszym czasie zostanie wniesione w parla- 
mencie. 


Sprostowanie posła Giąbińskiego. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Prof. Głąbiński za- 
mieszcza dziś w „N. Fr. Presse“ sprostowanie 
wiadomości, podanej przez ten dziennik, jako- 
by on wczoraj w dyskusyi parlamentarnej wi- 
nił ministerstwo oświaty o niezatatwienie do- 
tychczas rekursów ruskich studentów uniwer- 
sytetu lwowskiego. Prof. Głąbiński stwierdza, 
że wyroki głównie z winy studentów ruskich 
bardzo póżno doręczono, przez co nie mogły 
też być doręczone wcześnie rekursy do senatu 
akademickiego. Teraz znajdują się one w mini- 
sterstwie oświaty i mogą już być załatwione. 


Kupcy a ferye sądowe. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Centralny Związek ku- 
pców austryackich wniósł do ministerstwa 
sprawiedliwości zażalenie, iż sąd obwodowy w 
Pilźnie podczas feryi rozpatruje sprawy, które 
nie należą do tak zwanych spraw feryalnych. 
Ministerstwo sprawiedliwości odpowiedziało, że 
w najbliższym czasie urządzi ankietę wśród 
prezydentów sądów krajowych, co do ich 
doświadczeń w tym kierunku, a wynik tej an- 
kiety, jakoteż propozycye Związku kupców 
wzięte będą za podstawę do postanowień wy- 
dać się mających o feryach sądowych. 


Brak wagonów. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Z powodu braku wa- 
gonów cierpi przedewszystkiem dowóz zboża z 
Węgier. Po składach leży kukurudza, która nie 


**. głosowaniu uzyskał wniosek p. Stein-| może być wywiezioną. 


Sprawy zarganiezne. 
Wojna włosko-lureeka, 


Grożba rzezi chrześcijan. 


W przededniu wybuchu „Świętej wojny“. — 
Klęski Włochów. — Francya i Anglia wysy- 
łają okręty wojenne. 


Londyn. (Tel. wł.) Specyalny fotograf 
„Central News*, który przybył z Malty opowia- 
da, że sylnacya stała się w Trypolisie bardzo 
krytyczną. 

Obawiać się należy rzezi chrześci-' 
jan na wypadek, gdyby przyszło do świętej. 
wojny. Konsulowie zagraniczni czynią też przy- 
gotowania na tę ewentnalność. Włosi bynaj- 
mniej nie są tak pewni zwycięstwa, jak to- 
powszechnie głoszą. i 

W bitwach ostatnich dni, w których bra- 
ły udział także okręty włoskie, stracili 400` 
żołnierzy, a jedna kompania bersa- 
glierów została prawie doszczętnie. 
zniesioną. Korespondenci pism musieli 
się zobowiązać, że nie dadzą o tem wiadomo- 
ści do swych gazet. 

Berlin. (Tel. wł.) Z Trypolisu donoszą, że 
położenie obcych stałosiętam 
bardzo krytyczne. Włosi nie rozpo-' 
rządzają dostateczną ilością wojska, a prócz 
tego nie mają też żadnego interesu w tem, aby 
na wypadek ogólnego powstania strzedz życia 
i mienia cudzoziemców. 

To spowodowało, że Francya i An- 
glia przyszlą swe okręty dla ochro- 
ny swych poddanych. 


Atak Arabów. 


Paryż. (TBK.) Z Trypolisu donoszą pod 
datą 26 bm.: Dziś rano Arabowie zaatakowali 
front wojska włoskiego koło Bumeliane, ale 
ich odparto ze stratami. Włosi mieli kilku 
rannych. 

Nowe straty Włochów. 

Konstantynopol, (TBK.) Ze źródła ture- 
ckiego rozeszła się wiadomość, że na wschód 
od Benghazi odbyła się nowa walka między 
Włochami a wojskiem tureckiem i szczepem 
Senussi Włosi mieli mieć 400 zabitych. 


Zaprzeczenie. 


Konstantynopol. (TBK.) Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zaprzecza wiadomości o pojawie- 
niu się floty amerykańskiej w archipelagu. 


Kruki nad Turcyą. 


Londyn. (Tel. wł.) „Times“ bardzo pesy- 
mistycznie wyraża się o zdolności Turcyi do 
zawierania przymierzy, powątpiewając, Czy za 
rok Turcya będzie jeszcze pań- 
stwem europejskiem. 


| Str. 2. 


Rewolucya w Chinach. 


Możliwość wybuchu powstania w Pekinie. — 
Rokowania z powstańcami, 


Kolonia. (Tel. wł) „Kóln. Zeitung" do- 
nosi, iż w kołach obeznanych ze stosunkami w 
Chinach liczą się z możliwością wybuchu po- 
wstania w samym Pekinie, gdyż nie 
„tylko wśród ludności miejskiej, ale też wśród u- 
rzędników panuje wielkie rozgoryczenie przeciwko 
'rządom Mandżurów. Wielkie znaczenie dła Eu- 
ropejczyków zamieszkałych w Chinach mogła- 
„by mieć okoliczność, że Juanszikai otrzymał 
pełnomocnictwo nawiązania rokowań z powstań- 
cami. 

Edykt cesarski. 


Pekin. (TBK.) Edykt eesarski zarządza 
"oddalenie ministra ruchu Szang-Kung-pao z 
powodu, że on przedewszystkiem jest odpo- 
„wiedzialny za upaństwowienie kolei, które wy- 
wołało obecne powstanie. 

W edykcie powiedziano, że plany rządu 
miały na celu dobro ludności, ale Szang-Kung- 
Pao nie umiał wykonać ich należycie, a usiłu- 
jąc siłą urzeczywistnić zamiar upaństwowienia, 
„przekroczył ustawę. 

Następcą jego będzie b. prezydent mini- 
sterstwa ruchu Tang-szao-ji. 

Przeciw prezydentowi i wiceprezydentowi 

gabinetu, którzy zatwierdzili plan upaństwo- 
wienia, wdrożone będzie śledztwo. 
, Nadto edykt zarządza wypuszezenie na 
wolność prezydenta zgromadzenia prowincyo- 
nalnego w Szeczuan i innych przywódców po- 
‘wstania w Czuugtu. 


Gen. Oku zamianowany marszałkiem 
polnym. 


Włedeń. (Tel. wł.) Z Tokio donoszą, że 
jeneral? Oku, sławny dowódca wojsk japoń- 
skich w wojnie rosyjsko-japońskiej został za- 
mianowany marszałkiem polnym armii japoń- 
skiej. 

Groźba strajku kolejowego w Anglii 


Londyn. (Tel. wł.) Wobec agitacyi koleja- 
rzy przeciw postanowieniom królewskiej komi- 
syi w sprawie sądów rozjemczych, rząd będzie 
musiał prawdopodobnie poświęcić jeden dzień 
sosyi jesiennej parlamentu obradom nad temi 
postanowieniami, Sprawa ta jest bardzo ważna, 
„gdyż grożba strajku generalnego ciągle jeszcze 
nie jest usunięta. Partya robotnicza postawi o- 
dnośny wniosek, stanowcze kroki jednak będą 
'przedsięwzięte dopiero po zgromadzeniu egze- 
kutywy rganizacyi kolejarzy, na którem to 
'posiedzeniu uchwałona zostanie rezolucya, do- 
magająca się uznania organizacyi. 


Rząd bawarski a socyaliści. 


Monachium. (Tel. wł.) Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu bawarskiego oświadczył pre- 
zydent ministrów, że jest rzeczą instynktu sa- 
mozachowawczego rządu, aby nie dopuszczał 
żywiołów socyalistycznych do służby państwo- 
wej. Izba przyjęła to oświadczenie w lodowa- 
tem milczeniu. Rząd bawarski zajmował do- 

„łychczas dość tolerancyjne stanowisko wobec 
socyalistów. 


Nowe stronnictwo w Dumie, 


Petersburg. (Tel. wł.) Z inicyatywy byłego 
prezesa Dumy Chomiakowa tworzy się nowe 
stronnictwo postępowych ziemian, jednoczące 
80 posłów postępowych i  październikowców, 
stojących w opozycyi do Guczkowa. Nowa gru- 
pa będzie stanowiła lewe centrum, występujące 
przeciwko nacyonalistom i popierające Kokow- 
cewa. 


Echa kontroli tureckiej, 


Petersburg. (Tel. wł.) Ministerstwo han- 
dłu solidaryzując się z argumentami przedsta- 
wicieli przemysłu zwróciło się do ministerstwa 
spraw zagranicznych z prośbą  zażądania 
od Turcyi: 1) by nie ograniczała eksportu zbo- 
ta i by się zadowoliła świadectwami komitetów 
giełdowych, nie żądając certyfikatów konsulów; 
2) by przewóz zboża i mąki do Neapolu i Ka- 
tanii został dozwolony, 


. „Gazeta Wieczorna” s dnia 27 października 1911. 


Depesze EREMO 


misty 
Rada przemysłowa. ° 


Wiedeń. (TBK.) Wczoraj odbyło się posie- 
dzenie Mi. oddziału Rady przemysłowej. Na po- 
rządku dziennym : Uregulowanie sprawy kar- 
teló w. Po dłuższej dyskusyi uchwalono jedno- 
myśinie następujące wnioski referentów: Rada 
przemysłowa uznaje, że ankieta, którą zwołać 
ma ministerstwo handlu w sprawie kartelowej, 
jest stosownym sposobem zbadania istoty kar- 
telowych umów i ich ekonomicznych następstw 
oraz ustalenia, czy i jakie szkodliwe wpływy 
sprowadzają kartelowe umowy; ankieta nadaje 
się też do rozpatrzenia owych ustawowych za- 
rządzeń, które należałoby wydać celem zwal- 
czania ewentuainych szkodliwych oddziaływań 
umów kartelowych. 

Rada przemysłowa wzywa ministerstwo 
handlu, aby ankietą tą objęte były nietylko kar- 
tełowe umowy dotyczące produktów przemysło- 
wych i górniczych, lecz także kartelowe umowy, 
odnoszące się do produktów rolniczych i laso- 
wych, do handlu i przewozu towarów, do 
ubezpieczeń, wreszcie do świadczeń wolnych 
zawodów, aby mianowicie ankieta obejmo- 
wała: 

a) umowy w celn zniżenia kosztów pro- 
dukcyi; b) umowy w celu uregulowania kon- 
tyngentu produkcyi i sprzedaży; c) umowy ce- 
lem ustanowienia warunków zapłaty i innych 
warunków sprzedaży ; d) umowy co do ceny; 
e) spółki w obrocie lub sprzedaży. 

Następnie obradowano nad projektem 
kwestyonaryuszów dla rzeczonej ankiety. 


Kronika zostatniej chwili, 


Teatr Rygiera daje w niedzielę „K ro- 
woderskie zuchy" w sali „Sokoła“. Za 
parę dni otworzy sezon w pałacu sportowym. 


Śmierć w bójce. W d. 26. kwietnia b. r. 
powstała w Kamionce Starej Wsi między sąsia- 
dującymi Ołeksą, Petrem i Anną Mazurasami 
i Mikołajem Dunią z jednej strony, a Jurkiem 
i Martą 'Mazurasami — bójka, w której pobity 
Jurko, wskutek anewryzimu serca, padł trupem 
na miejscu, Marta zaś wyszła z opresyi ze zła- 
maną kością łokciową. — Dziś przed trybnna- 
łem orzekającym stają pierwsi w roli oskarżo- 
nych. Rozprawie przewodniczy r Okuniew- 
ski, oskarża prokurator Niewiadomski, 
broni adw. dr. Zarzycki. 


Włamywacze grasują. Posterunek żan- 
darmeryi w Sędziszowie doniósł dyrekcyi poll- 
cyi, że w nocy z 20 na 21 bm. nieznani spra- 
wcy rozbili w Sędziszowie dwie kasy werthei- 
mowskie. W pierwszej kasie, będącej własno- 
ścią Abrahama Rittermanna znajdowało się 
1000 koron gotówką, oprócz tego 40 dolarów 
w rulonach, wielka ilość losów i papierów 
wartościowych, oraz biżuterya wartości kilku 
tysięcy koron, między nią kosztowne sznury 
pereł, W Towarzystwie zaliczkowem rozbita 
kasa zawierała 2060 koron gotówką i kilka lo- 
sów. Sprawcy zbiegli bez śladu. 

Ogień pokojowy wybuchł wczoraj po 
poludniu w warsztacie fortepianów Michała 
Szkolca pod l. 8 przy ul. Ossolińskich. Straż 
pożarna ogień stłumiła, 


Sprawozdania giełdowa i towarowe 


Z giełdy. 


Wiedeń. (Tel. wł.. Te same momenty, 
które przeważały wczoraj na giełdzie, także i 
dziś podziałały korzystnie na tendencyęg, Wię- 
kszy popyt panował za Alpinami, za kredy- 
tami i kolejami państwowemi, — W szrankach 
był. żywy popyt za poszczególnymi walorami 
węgierskimi. Także akcye tabaczne poszły w gó- 
rę. Zaopatrzenie ze względu na ultimo odby- 
wało się wśród względnie dobrych warunków. 
Banki reportowały po 57/, pre. 

O godz. 11. notowały: Kredyty 541, węg. 
kredyty 83750, Landerbank 538, Unionbank 
61750, koleje państwowe 732, Alpiny 824, Sko- 
da 674, Losy tureckie 23675, 


Nr. 349. 


Telegraficzne kursy porannej ziełdy 
wiedeńskiej. 

Wiedeń, dnia 27 październ. 1911. Dzi; > 7ołziale 
10:80 przed południem notowano: Marki niemieckie 
11780, Renta majowa 91-45, Węgierska renta koronowa 
90-65 Akcye kredytowe 641'—, Krodytowe wtz., 83850 
=, Bank anglo-austr. 823-590 Unionbank 61775, Bank- 
verein 53725, Laendorbauk 537/50, —*—, Kolej państw 
73175, Lombardy 109-— Elbetał =*=, Fabryka broni 
—'—, Akcye tytoń. 3848-50 Alpiny 5824-25, nima Muranyi 
697:—, Praskie Towarzystwo żelazne ——, Losy turecki» 
23650 Rubla 255-—, 4-proc, listy zast. Banku hipo: 
93-30 4 i pół proc. listy zast, Banka hipot, 99:40, f-proc. 
gal. po. kraj. z 1893 92-90,  4-proa listy zast. Banku 
kraj, 9250, 68 listy Tow. kred. ziem, 91°95, 5-proe, Renta 
ros. zr. 1906, =*=, Akcya Banku hipote =*—, Gai 
Karp. Tow, naft, =*=, 4i pół pros, Gal, Bank ziemski 99:26 
Skoda 67450. 

Usposobienie: silne. 
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izba posłów. 


Ośsudiadezenie br. Gautssha. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Na początku dzisiej- 
szego posiedzenia Izby zabrał głos br. Gautsch 
i omawiał wprzód sprawę drożyzny, Wyraził 
żal, że tę sprawę stronnictwa obrały za przed- 
miot popisów i za konika politycznej roboty. 
Przy tej sposobności potępił socyalistów. 

Następnie przeszedł do kwestyi żądań 
urzędniczych i zaznaczył, że żądania te 
przedstawiane z taką forsą i w ten sposób są 
wprost zbrodnią („Verbrechen“). 

Omawiając sytuacyę polityczną, stwierdził, 
że Czesi z całą stanowczością muszą być do- 
puszczeni do współudziału w rządzie, a to ze 
względu na swe gospodarcze i polityczne sta- 
nowisko w Austryi. 

Wobec tego Niemcy czynią bardzo źle, 
nie chcąc przystąpić do aliansu z Czechami. 
Gdyby do tego nie przyszio, byt par- 
.amentu byiby zagrożony. (Chyba $ 14? red.) 

Sytuacya jest ponura, ale nie beznadziej- 
Ra. Spodziewać się należy, że stronnietwa poli- 


tyczne rozważą syluacyę i sytuacya się wyjaśni, 


czego życzyć sobie nalezy ze wzgiędu aa był 
parlamentu. 


Wrażenie mowy premiera. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wrażenie mowy pre- 
miera, której słuchała prawie cała Izba sku- 
piwszy się około trybuny mowcy, było różno- 
rakie — w każdym razie zdziwiło stanowczo- 
ścią i odwagą, jaką nawet br. Gautsch nie 
zawsze w swych wystąpieniach okazywał. 

W kołach 
ogół życzliwie, uważają jednak, że ma ona zna- 
czenie na dalszą metę, W dzisiejszej syluacyi 
niektóre momenty były nieodpowiednie. 


Żywot br. Gautscha. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach parlamen- 
tarnych przypuszczają, że gabinet br, Gautscha 
utrzyma się jeszcze przez dwa tygodnie, 


Odwróciło się szczęście. 


Berlin. (Tel. pr.) Sytuacya w Trypolisie 
jest coraz to krytyczniejsza, W poniedziałek 


polskich przyjęto mowę na: 


padło w bitwie 200 Włochów, we wtorek roz- /' 
poczęły się wałki pod wsią Amazi, które trwa- ` 


ją do dziś z małemi przerwami. 

Do Trypolitanii 
uzbrojonych Arabów, z tego 4000 ma- 
szeruje na Benghasi, W Trypolisie obawiają 
się powszechnie o bezpieczeństwo obcych, 


Nowy transport na rzeź dla Arabów. 


Medyolan. (Tel. wł.) „Secolo* donosi, że 
w najbliższych dniach odejdzie do Trypolisu 
10.000 wojska. 


PZEZZLD O —OTREOA| A WORREROKA| 

„GAZETA WIECZORNA“ we Wiedniu 
do nabycia w księgarni Wp. Schmelzera 
(Wien L Wiesingerstr. 1.) oraz w księgarni 
kolejowej na dworcu północnym (Nordbahn). 


miało przybyć 10.000. 
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Po rezoiucyi Niemców. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Wiedeń, 27. pażdziernika, 


Sytuacya nadal niewyjaśniona, ale mniej 
beznadziejna, niż wczoraj. Przesilenie gabineto- 
we jeszcze nie zażegnane. Oto ostatni biuletyn 
polityczny, który może już w ciągu dnia dzi- 
siejszego stanie się zupełnie nieaktualnym. 

Uchwała Niemców wywołała w świecie 
politycznym stanowczo wrażenie, że Niemcy nie 
chcą stawiać kwestyi na ostrzu noża, a w ka- 
żdym razie chcieliby uniknąć obecnie przesile- 
nia gabinetowego. Także odpowiedź, którą u- 
dzielił br. Gautsch Niemcom, oświadczając, iż 
po dokładnej rozwadze poweźmie swą decyzyę, 
pozostawia otwarte pole do najrozmaitszych 
kombinacyi. 

Po rezolucyi Niemców bądź co bądź dy- 
misya gabinetu nie jest koniecznością. Odpo- 
wiedź br. Gautscha interpretują w kołach par- 
lamentarnych w tym duchu, że obecnie pre- 
mierznów zniesie się z Czechami, 
a od wyniku tych konferencyi uczyni zależnem 
swe postanowienie. 

Sytuacya komplikuje się tylko przez 
krótkość czasu, bo jak wiadomo, chce br. 
Gautsch z jak największym pośpiechem spro- 
wadzić wyjaśnienie sytuacyi. 

Wczoraj opowiadano sobie w kołach par- 
lamentarnych, że br. Gautsch wprawdzie dziś 
poda się do dymisyi, że jednakowoż cesarz 
dymisyi nie przyjmie, lecz poleci br. Gautscho- 
wi podjęcie ponownej próby parlamentarnego 
załatwienia aż do świąt Bożego Narodzenia 
najważniejszych przedłożeń, a mianowicie pro- 
wizoryum budżetowego, wniosków drożyźnia- 
nych i przedłożenia urzędniczego. Pozatem 
Izba miałaby także wybrać delegacye. We- 
dług innej wersyi, miałby br. Gautsch otrzy- 
mać polecenie.rekonstrukcyi gabinetu, w któ- 
rym to wypadku nastąpiłaby nominacya dwóch 
czeskich ministrów-urzędników. 

„Zeit, w związku z temi pogłoskami, 
wymienia już nawet nazwiska czeskich kandy- 
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ekonomii politycznej w Pradze dr. Gruber, 
sekretarz praskiej Izby handlowej Hotowetz 
i radca dworu Vojacek. 

Z wielkiem naprężeniem wyczekują po- 
wszechnie mowy br. Gautscha, który zabierze 
głos w dyskusyi budżetowej i bezwątpienia za- 
znaczy stanowisko rządu wobec obecnej sytua- 
cyi. Sądzą, iż przy tej sposobności oświadczy 
też, że, zdaniem rządu, bez przyłączenia 
Czechów do większości pracy nie- 
ma mowy o rozwiązaniu sytuacyi. 

Na ogół stwierdzić więc można, że sytua- 
cya nieco się polepszyła, w tym też duchu wy- 
powiedział się jeden z przywódców Koła Pol- 
skiego wobec sprawozdawcy „Zeit“. 

Oczywiście, przywódca ów nie jest zdania, 
jakoby położenie parlamentarne wskutek rezolu- 
cyi niemieckiego Związku narodowego doznało 
pogorszenia. Z tekstu »czolucyi niemieckiej raczej 
wyczytać można, że Niemcy są skłonni 
dopokojowego arrangement z Cze- 
chami o ile nie musieliby przytem podpisać 
formalnie jakichś koncesyi narodowych. Decydu- 
jące znaczenie przywiązywać należy do faktu, że 
Niemcy oświadczają swoją goto- 
wość do prowadzenia dalszych 
pertraktacyi na nowej podstawie. 

Cała prasa dzisiejsza oezywiście zajmuje 
się kwestyą, jakie następstwa wywołać może 
rezolucya Niemców. „Neue Fr. Presse“ pisze: 
Prezydent ministrów oświadczył, że rezołucyę 
podda dokładnej rozwadze i dopiero potem za- 
decyduje. Deklaracya Związku niemieckiego sa- 
ma przez się nie może stanowić powodu do 
przesilenia. Niemieccy posłowie powiadają wy- 
raźnie, że nie zmienią swej dotychczasowej posta- 
wy wobec rządu, jak długo rząd nie poczyni 
żadnych kroków, któreby mogły szkodzić nie- 
mieckim interesom. Prezydentministrów 
i na przyszłość może więc liczyć 
na poparcie Niemców,o ile nie zmieni 
się równowaga narodowa. 

Decyzya co do najbliższego ukształtowa- 
nia się stosunków politycznych dziś już nie 
zależy od Niemców. 


Teraz Czesi mają głos i pokaże 


Str. 3. 


równe umiarkowanie, jak w obozie niemieckim. 
Jeśli Czesi chcą sprowokować przesilenie, to ono 
bezwątpienia wybuchnie bardzo rychło, ale bę- 
dzie to przesilenie czeskie, jakich mieliśmy pod- 
dostatkiem w ostatnich latach. Niemcy życzą 
sobie pokoju. 

Także „Zeit* nazywa uchwałę Niemców 
rozumną i umiarkowaną. Zresztą podnosi ten 
dziennik, że możliwość parlamenta- 
ryzacyi gabinetu zawsze jeszcze bardzo 
żywo jest dyskutowana w kołach parlamentar- 
nych. 

„N. W. Tagblatt“ publikuje dziś bardzo 
pokojowy artykuł posła Steinwendera 
p. t. „Es muss gehen“, w którym dowodzi, że 
zupełnie niesłusznie mówią obecnie o jakiemś 
przesileniu gabinetowem. Gdyby br. Gautsch 
stanął po stronie czeskiej lub po stronie nie- 
mieckiej albo gdyby doznał niespowodzenia przy 
próbie pośredniczenia, wówczas możnaby było 
myśleć, że nadeszła oczekiwana przez niego z 
utęsknieniem chwila, kiedyby zaczął myśleć 
tylko o sobie samym. 

Niema też, jak oświadcza p. Steinwender, 
przesiienia parlamentarnego, bo ani Czesi, 
ani Niemcy nie wypowiedzieli je- 
szcze swego ostatniego słowa. Niem- 
cy najwyrażniej oświadczyli swą skłonność do 
wspólnej pracy i nie usuwają się też od żadnej 
wymiany myśli. Wspólna bieda i wspólna pra- 
ca powinneby razem sprowadzić (Czechów i 
Niemców. 

Poseł Stölzel również wyraża się w po- 
dobnym duchu i oświadcza, że rezolucya Niem- 
ców jest w gruncie rzeczy tyłko apelem, powo- 
łującym wszystkie stronnictwa do wspólnej, 
rzeczowej pracy. 

„Reichspost* oświadcza, że dziś jest tylko 
jedno wyjście z sytuacyi dla rządu, aby utrzy- 
mać parlament, mianowicie postawienie wiel- 
kiego, popularnego programu pracy, któryby 
uwzględniał ekonomiczne i społeczne żądania 
stronnictw ludowych. „Reichspost* czyni odpo- 
wiedzialnemi za obecne przesilenie wszystkie 
czynniki liberalne, które pobiły przy wyborach 
stronnictwo chrześcijańsko-społeczne. 

To jest główną chorobą parlamentu au- 


dałów i twierdzi, że wchodziliby w grę prof. | się, czy w obozie czeskim jest równa roztropność i|stryackiego, a nie opozycya czeska, która prze- 
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Nowe precyzyjne bilardy ameryk.. 


mi == K : . LWÓW, pl. - 
Grzymała Kawiarnia Centralna gaicki z. i 
a ć k A zany „credo“ jest właśnie „variété“ bez cienia 
zespołu). Od prawdziwego „Varićtć* tem nu- 
» s dniejszy, że mimo braku środków i zdolności | chwyiających 
sadzi się na artyzm i finezyę, i bezsilnemi rę- 
3: koma broni się od grubych, trywialnych, czy 
IL. zmysłowych efektów, w zamian nie mogąc dać 
5 A tuki i staj i t zystk rzygnę- 
Dobry kabaret trudno stworzyć, ponieważ kad» komiżenym. | PROSTE WĄSY 
wymaga on — jeśli ma być kabaretem — zna- 


czniej większej stosunkowo liczby pierwszorzęd- 
nych sił, niż teatr, lub „Varićte*. Dla tego same- 
go dobry kabaret utrzymać jeszcze trudniej, 
niż do życia powołać! Pierwszorzędne siły ka- 
baretowe często wyżej się cenią, niż w teatrze 
dobrzy aktorzy. Lokal za wielki przestaje być 
kabaretem, bo gubi się w nim „intimitć* sto- 
sunku scenki do publiczności, a z małego lo- 
kalu trudno wydobyć tak znaczne dochody, 
jakich wymaga utrzymanie szeregu pierwszo- 
rzędnych sił. 

Nadto im mniejsze środowisko, tem mniej- 
sza fluktuacya publiczności i tem częstsza po- 
trzeba zmieniania nastrojów, dowcipów, piose- 
nek. A łatwiej może o nową sztukę do reper- 
łuaru teatralnego, niż o nowy nastrój (biorący) 
i nowy dowcip (dobry) w kabarecie. 

Produkcya dobrych dowcipów, oryginal- 
nych nastrojów i wykwintnego lub porywają- 
cego humoru, jest bardzo ograniczona, bardzo 
chwiejna, bardzo „przypadkowa. Sklepu tedy z 
tymi artykułami z powodzeniem prowadzić 
z reguły nie można — co najwyżej stragan pod 
kościołem Sztuki w rzadkie święta i odpusty. 
A jeśli jest sklep, to prawie nieuniknioną jest 
prostytucya. Na błocie trotoarów rychło wy- 
szargają się piękne szatki, strusie pióra i „Rei- 
hery“ pokurczy deszcz i połamie wiatr — a 
kabaret stanie się „Variété“ — kurtyzaną (kurty- 


oncert muzyki wojskowej r» a = 
co niedzieli i święta. Lokal duży, wietrzny i jasny. Wspaniały widok, 
Znakomita wentylacya. Wszelkie napoje tylko w najlepszej jakości. Cza- 
sopisma z całego świata. Najprzyjemniejszy lokal dla towarzystw i kółek. 
familijnych, po przedstawieniach teatr 
i ciepłe. —PILZNER WPROST Z BECZKI. Kawiarnia otwarta do 3-ej rano. 


i konc. etc, Przekąski zimne 


Nadzwyczaj ślizkie są ścieżki kabaretu. 
Jest on jak uczciwa kobieta, co postanowiła 
puścić się na swobodny i szeroki tryb życia 
demimondki, nie rezygnując z utrzymania cnoty. 
Na tych ścieżkach jednak zbyt łatwo o upadek. 


Widzieliśmy to już niemal wszędzie. 

Jeśli paryski „Chat noir*, kabaretu na- 
tchnione objawienie i kilka jego młodszych 
latorośli z pierwszych czasów, zdołały czas 
dłuższy utrzymać się w artystycznej świetno- 
ści a równocześnie wzbogacić Rodolphe'a Sa- 
lisa i kilku innych „entreprenerów*, to naj- 
pierw było ich niewiele, a więc była możność 
skoncentrowania pierwszorzędnych sił; powtóre 
wyrosły one z faktu, iż akumulatory energii 
twórczej, licznej wówczas całej generacyi mło- 
dych poetów-pieśniarzy i piosenkarzy wskutek 
braku okazyi do innego wyładowania, wyka- 


'zywały bardzo wysokie napięcie, co starczyło 


na czas dłuższy; po trzecie działał i ciągnął 
przez czas dłuższy urok nowości „typu“; po 
czwarte pretensye materyalne wykonawców, co 
przedtem z głodu marli na poddaszach Mont- 
martre'u, były w początkach nader skromne, 
a rosły dopiero w miarę powodzenia finanso- 
wego; po piąte... był to Paryż, zawsze pełny 
setek tysięcy coraz to innych „rasćapuerów*, 
których niemal wszystkich — od króla Ser- 
danii i królowej Syłistryi, aż do Pafnucego 


Kapustkiewicza z Pipidówki, a jeszcze więcej 
jego małżonki i córek, coś niecoś francuskiego 
— zachwycałby nawet... (nie 
chcę być złośliwym) najgorszy nasz kabaret — 
w Paryżu, bo paryski. 

Ale i w Paryżu, ojczyźnie kabaretu, doko- 
nało się już dzieło zniszczenia. Prawie wszyst- 
kie dzisiejsze paryskie kabarety różnią się prze- 
ważnie tylko formą od tłustych i grubych tin- 
glów; prawie każdy z nich ma w sobie pier- 
wiastku artystycznego zaledwie na uncye; pra- 
wie wszystkie finansowo zaledwie wegetują. Re- 
wię kabaretową na małej estradce w „Quat-z- 
arts* musi brać i bić po łbie wspaniała wy- 
glądem, porywająca swym przepychem rewia 
teatrzykowa w. „Ambassadeurs * skoro 
pierwsza nie potrafi być od drugiej dowcip- 
niejszą i skoro „Ambassadeurs*, mieszczący, 
przypuśćmy, tysiąc osób, potrafi lepiej opłacić 
autora, niż salka „Quatz artsu* o stu, czy 
dwustu miejscach. 

Wreszcie dziś w Paryżu — tak samiuteńn- 
ko, jak we Lwowie — wybierając nieliczne per- 
ły z wszystkich kabaretów, złożyłby dopiero 
jeden dobry kabaret. 

Tak więc dumny Pegaz Salisa, co ongi 
odważył się w cudackim pochodzie prowoko- 
wać mieszczuchów na bulwarach, dziś jest 
zdechającą drążkarską szkapą, a świetna, choć 
podkasana Muza „Mbntmartreu" zastawiła o- 
statnią lutnię w „Mont de Piótć* i wystawując 
przed niektórymi nocnymi |lokalikami, ochry- 
płym głosem naiwnym cudzoziemcom zachwa- 
la swe zeschłe i zwiędnięte wdzięki. Eheu Ca- 
baret vulgivaga ! 

Wieden miał także — lat temu parę — 
piękne kabaretu początki. Pierwszy sezon 
„Nachtlicht'u*, pierwsze miesiące „Fledermaus'u*, 
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ejeż nie datuje się od dziś, Żywioły wełno- 


myśine me mają żadnego przywódcy, któryby 
mógł pokierować parlamentem. 


Z DNIA. 
Precz z angiezami! 


Oto jest najniesympatyczniejszy ze strojów 
męskieb i najbardziej znienawidzony. Jest to 
strój, jakby Cypryan Norwid rzekł, „przyziem- 
ny” i zgoła polotu pozbawiony. Ani mu się 
równać z wdziękiem elastycznego smokinga, mi 
Be w zawody z wytworną linią fraka. 

Jest to strój bezwzględnie brzydki i nigdy 
nie współpracuje nad estetycznym wyglądem 
człowieka. 

Jakby np. wyglądał Sauroktonos, albo 
Apollo belwederski, gdyby go w anglez ubrać i na 
dwa rządki zapiąć. Przypomniałby egzekutora 
podatkowego lub dyetarynsza sądowego. 

I czem byłaby mp. rzeżba grecka z eœ- 
poki  aleksandryjskiej, która przedstawiała 
człowieka w fałdach szat, gdyby ludzie wów- 
czas w anglezach chodzili. 

Jakby się do reszty ośmieszył Sobieski z 
Wałów hetmańskich, gdyby buławę, zwróconą na 
„Grand-Hotel* dzierzył w ręce, zdobnej w przy- 
krótki rękaw czarnego surduta. 

Anglez jest bardzo często intruzem, We- 
pcha się na bal i panoszy się między lśniące- 
mi gorsami fraków — lub psuje jednolitą har- 
monię smokingów. 

Wszystkie funkcye, które sobie anglez 
przywłaszczył, mógłby doskonale i lepiej speł- 
niać smoking z wysoko zapiętą kamizelką. 

Panowanie angleza należy ograniczyć: 
niech włada w niedzielę po południu za drą- 
giem, a w niedzielę wieczór na rynku. 

Wszedł właśnie nasz referent artystyczny 
i jął mi przedkładać, że nie zawsze angiezy 
były tak szpetne, jak dziś. Np. czarny surdut 
z epoki Biedermayer'a przedstawiał się bardzo 
mile i miał w sobie dużo poezyi. W takim an- 
glezie balansował Musset i Słowacki, w takich 
surdutach chodzą iudzie Gavarni'ego. Mógłby 
być symbolem kultury romantycznego salonu 
z ery romantycznej. 

Ale dzisiejszy jest jego parodyą. 

Tak gromiąc anglez, rozpiął nasz referent 


w zapale dyskusyi palto i okazał pod niem 
dwa rozkoszne rządki mocno, opiętego an- 
gleza... 


Strasznym strojem jest anglez. 

Istota, która chociaż się najbajeczniej kolo- 
rową kamizelką poświadczy, zostaje zawsze 
szpetną. 


dwumiesięczna gościna monachijskiego „Simpli- 
cissimusa* — dawały prawdziwe artystyczne 
biesiady, wykwintne i wytworne, strojące i roz- 
strajające, silne w ekspresyi i w efekcie. 

No i wnet zgasło światło nocy, a nieto- 
perz stulił skrzydła; rozprószyły się po świecie 
świetne siły, bo niepodobieństwem było z ma- 
łych, choćby stale pełnych sal je opłacić, a 
potem niepodobieństwem było dla nielicznej 
nawet w Wiedniu publiczności smakoszów od- 
nawiać repertuar tak dobrze i tak często, by 
sałe zawsze były pełne. 

Owe pierwszorzędne siły rozprószyły „się 
po różnych „mniej lub więcej Variété“ świata, 
prostytuują tam swą twórczość za lepszą mo- 
netę, a w Wiedniu coś kabaretowego jeszcze 
pokątnie wegetuje, również w istocie rzeczy ra- 
czej „Variété“ i raczej „winne lokale“, niż ka- 
barety. 

Dlaczegóż tedy Kraków stworzył i na ar- 
tystycznej wyżynie utrzymał „Zielony Balonik“, 
który mógłby może sięgnąć po koronę w kró- 
lestwie wszechkabaretów? Bo najpierw nie jest 
to skłep codzień otwarty, ale stragan odpusto- 
wy, (jak niesłusznie „twierdzą dziady pod Ma- 
ryackim kościołem -- rozpustowy). Przez dłu- 
gie nieraz miesiące zbiera się i przetrawia ma- 
teryał, a kabaret nieraz długo śpi, by zawsze 
potem świetnie się budzić. Piosenkarze nie z 
kabaretu żyją, ale za to tem intenzywniej ka- 
baretem żyją i kabaret przeżywają. Boy, Nos- 


rządu e wpłynięcie na zmianę tych rozpaczii- 
wych słosunków. 

Rząd, nie znając dobrze położenia swych 
funkcyonaryuszów, nie mógł pozostać głuchym 
na te wołania; przez czas dłuższy uspokejał, 
jak mógł, szerokie warstwy urzędnicze i nau- 
czyciełskie, wreszcie w bieżącym miesiącu 
wniósł w Izbie posłów przedłożenie, podwyż- 
szające pobory funkcyonaryuszów państwowych 
od VL do Xi. rangi o... 30 halerzy dziennie. 

Ale i to podwyższenie czyni rząd zale- 
żnym od uchwalenia mu przez parlament pod- 
wyższenia podatków, które znowu w znacznej 
mierze spaść mają na barki funkcyonaryuszów 
państwowych. 

Takiem podwyższeniem poborów nie usu- 
nie rząd nędzy, panującej wśród rodzin urzęd- 
niczych, a łącząc je z podwyższeniem podatków, 
obmierza w oczach szerokich mas płacących 
podatki, sprawę urzędników i wyklucza z góry 
jakąkolwiekbądź dalszą akcyę w tej sprawie na 
cały szereg lat. 

Na takie ubiiżające przedłożenie urzędnicy 
państwowi zgodzić się nie mogą i muszą zgod- 
nie przeciw niemu publicznie zaprotestować. 
Nie pragną i nie przyjmą z rąk rządu podob- 
nej jałmużny i dalej upominać się będą o umo- 
żliwienie swej egzystencyi. W jaki sposób ma 
to nastąpić, organizacye zawodowe urzędników 
i nauczycieli państwowych dawno już rządowi 
wskazały. Od postulatów tych, niezałatwionych 
wcale przedłożeniem rządowem, odstąpić urzęd- 
nicy nie mogą. 

Dlatego też krajowy „Związek galicyjskich 
Stowarzyszeń urzędników i nauczycieli pań- 
stwowych*, którego prezesem jest prof. uniwer- 
sytetu, dr. Marceli Ch lamtacz, sekretarzem 
zaś komisarz skarbu, Henryk Weinert, posta- 
nowił zwołać na dzień 29 października 1911 
we wszystkich miastach całej Galicyi, w któ- 
rych znajduje się jakikolwiek urząd państwo- 
wy, lub zakład naukowy, wiece, na których 
urzędnicy i nauczyciele państwowi mają zająć 
zdecydowane stanowisko wobec ostatniego 
przedłożenia rządowego. 

Na wiecu tym mają zapaść rezołucye 
co do: 

a) wniesionego przez rząd projektu pod- 
wyższenia dodatku aktywalnego, nie uwzglę- 
dniającego dzisiejszej zastraszającej drożyzny i 
nie mogącego wcale wpłynąć na poprawę 
rozpaczliwego położenia urzędników i nauczy- 
cieli; 

b) natychmiastowego wprowadzenia pra- 
gmatyki służbowej i awansu czasowego z mo- 
cą obowiązującą od 1. stycznia 1911 przy 
uwzględnieniu ogólnej ilości lat służby; 

c) uregulowania dodatków aktywalnych 
przez ustalenie tychże w poszczególnych miej- 
scowościach w wysokości 60 do 100 pre. 
każdorazowego łącznego wiedeńskiego kwatero- 
wego dla wojskowych; 

d) udziełenia najmniej 20-procentowego 
dodatku drożyźnianego od łącznej sumy pobo- 
rów służbowych, aż do czasu usunięcia bez- 
przykładnej a rujnującej stan urzędniczy dro- 
żyzny — przez zarządzenia rządowe; 

e) polepszenia bytu także suplentów szkół 
średnich ; 

f) solidaryzacyi z uchwałami powziętemi 
na wiecu urzędników wiedeńskich w dniu 11. 
października 1911. 


Precz z amgłezem | 
Precz z czarnym surdutem | 


Sprawy zagraniczne, 
Flota wojenna na sprzedaż. 


Wszystkie dzienniki nowojorskie wydru- 
kowały następujące ogłoszenie ministerstwa ma- 
rynarki Stanów Zjednoczonych : 

„Po ukończeniu obecnej, wojny, rząd tu- 
recki natychmiast się zajmie zakupieniem floty 
wojennej odpowiedniej siły, by wspaniała ar- 
mia turecka w razie nowej wojny, znowu nie 
znalazła się w położeniu tak przykrem, jak 
obecnie, właśnie dzięki temu, że takiej floty 
nie posiada. Ministerstwo marynarki Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej niniejszem 
wyraża gotowość ustąpienia każdemu bez wy- 
jątku państwu zupełnie gotową flotę imponują- 
cej siły. Wobec wybudowania większej ilości 
dreadnougtów jest na zbyciu większa ilość 
pierwszorzędnych statków wojennych, które 
podczas hiszpańsko-amerykańskiej wojny okry- 
ły się wieczną chwałą, a mianowicie: „New- 
York*, które waiczyło pod flagą admirała Sim- 
sona, „Brooklin“, „Indiana“ i inne, oraz 4 
większe i 6 mniejszych krążowników. Wszyst- 
kie te statki są w bardzo dobrym stanie i zao- 
patrzone w działa najnowszej konstrukcyi*. 


Urzędnicy naszego Kraju wobec 
przedłożenia rządowego. 


Przedwiecowe echa. 


Już ostatnia regulacya poborów urzędni- 
czych nie była w stanie polepszyć położenia 
urzędników i nauczycieli państwowych. Złożyły 
się na to dwie przyczyny: spóźnienie regułacyi 
o jakich 20 lat i stosunkowo niskie podwyż- 
szenie. A przecież podwyżka ówczesna wynosiła 
nawet u urzędnika najniższej rangi przeszło 
200 koronl... - 

Od tego czasu, wskutek wzrastającej z 
dnia na dzień zastraszającej drożyzny położe- 
nie funkcyonarynszów państwowych zmieniło 
się jeszcze na gorsze i doszło do tych granic, 
poza którymi dla osób żyjących ze stałych po- 
borów dalsza egzysiencya stała się wprost nie- 
możliwą. To było powodem, iż stan urzędniczy 
i nauczycielski począł wreszcie traeić cierpli- 
wość i czem raz energiczniej dopominać się u 


kowski, Trzciński i inni, gdyby byli Francu- 
zami w Paryżu, robiliby furorę. Lokal nie jest 
salą tinglową, ale skiepioną sienią starego pa- 
trycyuszowskiego domu, którą cudacznie przy- 
ozdobiła samorzutna fantazya różnych „rapin - 
ów*. Do tej orgii karykatur i barwnych 
plam znakomicie dostroił Frycz, dalszą nową 
salę jamy Michalikowej. Potem w Krakowie 
poza twórcami i wykonawcami — jest powie- 
dzmy, sto osób „zielonym balonikiem* przeję- 
tych i odczuwających w nim sztuki nową for- 
mę. Wszyscy oni trzęsą się nad tem, by „Zieło- 
ny Balonik“ był prawdziwym „renaissance“. 
Rzeczypospolitej Babińnskiej ikwintesencyą współ- 
czesnej polskiej kultury w ramach stylizowanej 
karykatury, w świetle niebieskim płomieniem 
buchającego ponczu, w rytmie, to kujawiaka, 
to kankana, w Śmiechu, to głębokiej, to płyt- 
kiej satyry, zawsze bawiącej, a nigdy palącej. 


I gdyby na sali było osób trzysta, to owych“ 
sto (lub i połowa z nich) wystarczyłoby na 
przeniesienie kabaretu z estrady na całą salę, na 
przemienienie publiczności gapiowskiej nibyto 
w grecki chór, słowem, na jej skabaretyzowa- 
nie. I przez to ostatnie dopiero „Zielony Balo- 
nik” jest prawdziwym, najprawdziwszym kaba- 
retem. By kabaret takim był, zależy tedy także 
wielce od publiczności. Ale o tem więcej na- 
stępnym razem, podobnie, jak o wewnętrznych 
przyczynach supremacyi „Zielonego Balonika* 
w świecie kabaretowym, R. B. 


Z prasy ludowej. 


Następca Stojałowskiego. 


Z dużem zainteresowaniem oczekiwali dzia- 
łacze ludowi ukazania się pierwszego numeru 
„Wieńca-Pszczółki* pod nową redakcyą posła 
Zamorskiego. Znając jego demagogię z 
działalności w Tarnopolskiem i w Wiedniu, 
przypuszczało się, że nie trudno mu będzie 
pójść dalej kolejami śp. Stojałowskiego. Ale prze- 
cież spodziewano się, że w tę gazetkę wniesie 
coś jeszcze więcej ze swej wszechpolskiej duszy. 
Tymczasem przemiana szatki nastąpiła tak gład- 
ko, że ami Się nie spostrzegł, jak wszedł w skó- 
rę słojałowszczyka o tradycyjnym światopogią- 
ie i niemniej utartem słownictwie tej grupy 
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— tylko, że z dobrego wszechpolaka stał 
przy tej przemianie dość kiepski stojałowszczyk, 
operujący wybrakowanymi już nawet wśród 
słojałowszczyzny walorami politycznymi. 

Przypatrzmy się temu 43-mu numerowi 
„Wieńca-Pszczółki*, który na ostatniej stronie 
u dołu przynosi podpis: „Wydawca i Redaktor 
naczelny Jan Zamorski“. Dotychczas w tem sa- 
mem miejscu figurowa!to tam nazwisko Stoja- 
łowskiego, tylko że ten skromny nieboszczyk 
nie pysznił się „redaktorstwem naczelnem* wy- 
starczało mu w druku, że jest wydawcą — a 
nowość tę wprowadził dopiero dumny wszech- 
polak. „Nie widział Wojtek portek*... powiada 
stare przysłowie. 

Rozpoczyna się ten numer orędziem nowe- 
go redaktora. Dużo słów — mało treści. „Cho- 
rąży się zmienia, ale chorągiew zostaje ta sa- 
ma'* — oto esencya tego wszystkiego i zaraz 
paroksyzm strachu, aby tej chorągwi nie od- 
stąpili, posiłkowany cytatem z Pisima świętego 
na ratunek prenumeracie... Pod tym względem 
„„Wieniec-Pszczółka* jest niewybredny. 

Dwa tygodnie temu wyzyskiwał chorobę 
śp. Stojałowskiego, pisząc w ten sposób: 
„wszyscy pragniemy powrotu do zdrowia ks 
Redaktora — kto zwleka z prenumeratą, ten 
odbiera mu możność leczenia się — nie obcią- 
żajcie więe swego sumienia“! Dziś cytuje się: 
„Przeklęty, kto zasmuca matkę swoją“ — na 
następny numer znajdzie się niezawodnie coś 
równie wymownego. 


O wspólnictwie ideowem, na podstawie 
którego p. Zamorski znalazł się w „„Wieńcu- 
Pszczółce*, nic jakoś nie mówi — widocznie 


nawet jemu coś podobnego przez gardło prze- 
cisnąć się nie może; jedynym programem są 
słowa o walce „z nieprawością i obłudą'*, któ- 
re mógłby podpisać każdy działacz ludowy i z 
każdego stronnictwa — tylko kwestya, gdzie 
się widzi tę obłudę. 

Z przypisku dowiadujemy się, że p. Za- 
morski zaczyna pokazywać także pazurki auto- 
kraty, bo pisze: „Dopiero w przyszłym roku z 
wiosną pragnę zwołać zjazd całego stronni- 
ctwa“ — a więc on pragnie i koniec, poco 
wogóle istnieje jakiś zarząd partyi stojałow- 
szczyków, skoro się znalazł nowy wódz, a mo- 
że tylko próbka na wodza... 

Aby nie łamać linii tradycyjnej „Wieńca- 
Pszczółki* pakuje p. Zamorski w ten swój pro- 
gramowy (Boże odpuść!) numer antysemicki 
artykuł p. t.: „Zydzi przed Chrystusem i po 


„Gazeta Wieczorna" z dnia 27, października 1911. 


się | Chrystusie", z czego jeden ustęp aż się prosi do 


reprodukcyi: 

..„choć się zmieniły prawa wzglę- 
dem żydów, żydzi na ogół ani w sumie- 
niu, ani w usposobieniu nie zmienili się 
wcale. W nowych ramach praw pozo- 
stała nadal stara dusza żydowska. No- 
we prawa państwowe żydzi umiejętnie 
wyzyskali tylko do niebywałego w świe- 
cie wybicia się na wierzch i do całko- 
witego zapanowania nad temiż. Żyd 
ciemny i zabobonny pozostał nadal wy- 
zyskiwaczem, a żyd inteligentny zacie- 
kłym prześladowcą tego wszysikiego, co 
dia duszy chrześcijańskiej stanowi naj- 
droższy i najtrwalszy skarb“. 

Co jednak jest tym skarbem — tego uczci- 
wy redaktor nie nazywa po imieniu, ale za to 
o kilkanaście wierszy wyżej pisał dość wyrażnie 
o pogromach żydowskich. Czyżby to także mia- 
ła wrócić tradycya Nowosądecczyzny z roku 
1898.....71 

Na innem miejscu, pisząc o demokratach 
miejskich, używa p. Zamorski wyrażeń śp. Sto- 
jałowskiego: „żydodemokraty* i „żydo- 
liberały*, zapominając widocznie, że tacy 
żydoliberały, których tu gromi za żądanie mię- 
sa argentyńskiego, są w jego własnym obozie 
wszechpolskim i może się tam z tego powodu 
spotkać z przykrą wymówka nietylko ze strony 
p. Galla (więcej żyda, niż liberała), ale i pana 
burmistrza Tertila, który się gdzieś raz na coś 
odważył pono w jakiejś komisyi argentyńsko- 
drożyżnianej... Ktoś tam jednak pisał na pier- 
wszej stronie o walce z obłudą — o, Janusie 
wszechpolski! 

Takie są dzieje pierwszych kroków „na- 
czelnego redaktora“. Dokąd one zaprowadzą — 
nie wiadomo, ale co będzie, jak ów wiosenny 
zjazd nie zechce takiej głowy, a dawni towa- 
rzysze też się go wyprzą za „żydoliberałów* 91... 


O Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych 
we Lwowie. 


Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych 
we Lwowie było przedmiotem dyskusyi na 
czwartkowem posiedzeniu Związku naukowo-li- 
terackiego. Zagaił ją dr. Wł. Kozicki. Potępił 
wystawy ze stanowiska artystycznego i powołał 
się na czasy rozkwitu sztuki, kiedy to malarstwo 
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ICH SYN. 


(Ciąg dalszy). 


— Od dwóch lat pracowałem i byłem po- 
żyieczny dla ruchu. Nie jestem żołnierzem i nie- 
wiele zaważy jedna moja strzelba w groma- 
dzie. Czyniłem swoje z wiarą, potem bez wiary, 
bo tylko do czasu można się było łudzić. By- 
łem jak wielu. Ale te klęski — ta krew... Ale 
to niesłychane zniszczenie. Z dnia na dzień co- 
raz gorzej, coraz okropniej... Cudze cierpienie, 
cudza krew — i wiecznie cudza. Tysiąc ludzi 
takich jak ja rzucają dom, rodzinę. Niebezpie- 
czeństwa, śmierć, rany męczarnie. Idą starcy 
i giną, Dzieci wykradają się rodzicom. A ja? 
A ja? Byłem pożyteczny pracowałem w’ tym 
czasie wydajnie, porządnie, jak maszyna — 
wreszcie ta krew zaczęła mi zalewać duszę. Ja 
nie mogę już dłużej. Oddawna walczyłem ze 
sobą. Ja rozsądny ja zawsze wierzyłem w to, 
co pożyteczne, rozumne. Ale ta krew... I ja chcę 
stanąć, i ja chcę piersi nadstawić. Mogę zginąć, 
mogę wyjść cało. Jak wyjdę cało, to do końca 
życia będę spokojny — bo spełniłem swoje, a 
gdybym nie poszedł — cień jakiejś hańby bę- 
dzie nademną stał przez całe życie. 

Będę do końca nieszczęśliwy — będziemy 
nieszczęśliwi oboje. Ja tego nie chcę. Módl się 
żebym ocalał... A jeżeli zginę, jak tylu, tylu 
ludzi, z których każdy też pragnął dla siebie 
własnego szczęścia — to niechaj się stanie. A 
ty — ty zrozum tę moją myśl ostatnią i naj- 


droższą—i nie odrzucaj od siebie życia i szczę- 
ścia Niemów nic! Mnie tylko wspominaj w mo- 
dlitwach... Nic nie mów... 

Trzymał ją przytuloną i drżąycą od łez i 
całował długo, chciwie, jak przy ostatniem po- 
żegnaniu. Duszę całą wlewał w te nienasycone 
w te pierwsze i już na całą wieczność ostatnie 
pocałunki. Nie mógł się od niej oderwać i nie 
mógł już nic mówić. 

Ale nie powtórzyła się już płomienna i za- 
pominająca o całym świecie rozkosz pierwszej 
pieszczoty. Usta Maryli były zmartwiałe i już 
na nic nie czułe. Pozwalaia się całować, nie 
zdięła ramion z szyi ukochanego człowieka, 
przytulona była do niego z dawną mocą — a 
była mu jakby już obcą. I znowu wydało się 
jej wszystko snem. Upadła bez władzy nu ja- 
kieś puste dno, bez woli i bez żadnego prag- 


nienia. 

— Tak jest chyba, kiedy człowiek umiera. 
Ija umieram pomyślała. — To dobrze. Umrze- 
my razem. 


Poznałam, że się zbliża do mnie coś stra- 
sznego, że zaczyna się jeszcze gorsze, niż było 
przedtem. Kto mi to powiedział? Nie wiem. 
Ale ty mów! Ty mi wszystko wyznaj! Niech 
będzie co chce. Niech będzie wszystko najgor- 
sze — ale ja muszę wiedzieć. Chcesz, żeby mnie 
potem, jak się coś stanie, przez całe życie drę- 
czyła i truła myśl, żeś się ze mną rozstał w 
kłamstwie, a nie w szczerości i że ani razu 
nie byłeś ty ze mną dusza w duszę... 

Objęły ją ciemności mocnym uściskiem i 
porwały ku sobie. 

x * 

Bolące, rozkoszne płomyki zaczęły palić 

jej czoło, oczy a potem usta. W usta długo o- 


|kropnie, aż do utraty tchu. Potok jej gorących 
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pozostawało w ścisłym związku z architękturą 
i rzeżbą, kiedy kościół był terenem, na którym 
artysta zaspokajał potrzebę popularności a z o- 
brazami sztalugowymi zapoznawała się ówcze- 
sna inteligencya w pracowniach artystów. Do- 
piero od końca XVHI w. istnieją stowarzyszenia 
artystów i wystawy. Dziś wszyscy artyści są 
zniewoleni do zrzeszania się i wystawiania, a to- 
warzystw używają przedewszystkiem jako po- 
średnika w sprzedaży. Wyjątki stanowią artyści, 
co jak np. Lenbach, dzięki materyalnej pozycyi 
są zupełnie niezależni, lub jak G. Morcau, któ- 
ry wogóle obrazów nie sprzedawał, lecz stwo- 
rzył z nich własne muzeum i darował Paryżo- 
wi. Sa więc wystawy na ogół „malum neces- 
sąrium*, bo same nie przyczyniają się do roz- 
woju sztuki. Do tego rozwoju przyczyniają się 
stowarzyszenia artystów pokrewnych, jak n. p. 
„Sztuka*, a rewolucyjnie usposobionych. Towa- 
rzystwa łączą w sobie czynniki rozbieżne i wsku-. 
tek tego nie mają wytkniętego celu, lecz ule- 
gają wewnątrz siebie kompromisom. Najowoc- 
niejsze są tedy wystawy poszczególnych arty- 
stów, ponieważ pozwalają publiczności wejść w 
kontakt z twórczością plastyka. Przeszedł potem 
prelegent do stosunków lwowskich i uznał obe- 
eny stan Towarzystwa za niemożliwy i wyma- 
gający reformy. 

Ponieważ mimo zaproszeń nikt z osób, 
prowadzących Towarzystwo, się nie ziawił, dy- 
skusya dała tylko szereg zarzutów nieodpiera- 
nych, ale i nie dających się odeprzeć. W prze- 
mówieniu swem podniósł prof. Antoniewicz, jak 
znakomitym materyałem na wybitne środowi- 
sko artystyczne jest Lwów, jak dobrą ma pu- 
bliczność, jak, co dziwna, na wielkie trudności 
natrafia praca w kierunku podniesienia arty- 
stycznego poziomu wystaw właśnie ze strony 
artystów. Jest jednak optymistą i nie wątpi, że 
przy stałym rozroście Lwowa uda się mimo i 
tych i innych trudności poziom ten podnieść. 
Podkreśla przytem znaczenie i konieczność urzą- 
dzania wystaw artystów zagranicznych. 

Inni mowey podnieśli szkodliwą działal- 
ność i zaniedbania Zarządu Towarzystwa. Zwró- 


|cono między innemi uwagę na faki, że mimo 


wyjątkowo dobrej sposobności, Towarzystwo 
nie urządziło ani wystawy Stanisławskiego 
(która przecie była i w Krakowie i w Warszawie 
i w Wiedniu), ani Wyspiańskiego; że mimo istnie- 
nia „Polskiej sztuki stosowanej“ oraz „Kilimu! na 
zeszłorocznej wystawie powszechnej w pałacu 
sztuki przemysł artystyczny polski zignoro- 


łez oblał ten pierwszy pocałunek. Ta pierwsza 
pieszczota miłości wzburzyła do dna dziewiczą 
duszę. Niewysłowiona i nigdy nie przeczuwana 
stodyez pocałunku zgasiła w jednej chwili 
wszystkie przeczucia i rzeczy okropne. Sam na 
sam z niepojętem zjawiskiem stanęła w nie- 
przebitych ciemnościach. Pomąciło się wszystko 
i stało się jak we śnie. Szybko upływały se- 
kundy rozkosznego upojenia, bez myśli, bez 
trwogi, bez woli. 

— Odgadłaś! Już cię nie będę oszukiwał. 
Byłoby lepiej nie mówić. Powiem wszystko. 
Jutro o świcie wyruszam — jak było zapowie- 
dziane. A wiesz dlaczego? Muszę. Chcę i mu- 
szę. Choć ciebie kocham na śmierć i życie. Tak 
trzeba. Nie mogę inaczej. Zgodź się ze mną. 
Rozstanmy się w zgodzie. s 

— Ja nie rozumiem, mów wszystko... 

— Jedynem mojem pragnieniem jest to — 
żebyś ty mnie zrozumiała. Ja muszę iść! Ja 
muszę chcieć tego — inaczej nie byłbym wart 
naszego szczęścia. Nasze szczęście wśród tych 
nieszczęść! Pomyśl tylko! Jak można żyć z 
wieczną pogardą dla siebie samego? Przecie 
z tem żyć nie można, a cóż dopiero być szczę- 
śliwym? Na szczęście trzeba zarobić. W tych 
strasznych czasach za szczęście trzeba odpoku- 
tować. Nie wolno teraz szczęścia poprostu brać 
i z niego korzystać. Krew i cierpienie upomi- 
nają się o swoje. Domaga się tego jakaś wielka 
sprawiedliwość. Jej obrazić niewolno. Jej obra- 
zić niewolno, bo dusza się wzdryga przed tem, 
jak przed świętokradztwem — a jeżeli rozwa- 
żać to nawet na chłodno, na rozum brać 
to i rozum ci odpowie, że taka zbrodnia się 
mści, że woli Boga nie oszuka sprytny rozum 
człowieka... 

(C. d n.) 
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wano, a pozwolono wystawić i zareklamować 
się pewnej firmie z jej wiedeńskimi wyro- 
bami, a spis tych wyrobów umieszczono w ka- 
tałogu „grunwaldzkiej wystawy“; przypomnieli, 
że prezes Towarzystwa ma być wedle statutu 
wybierany co trzy lata, połowa zaś członków 
wydziału ma ustępować co roku; że od lat nie 
zwołuje się walnych zgromadzeń, ani nie wy- 
daje sprawozdań; charakteryzowali ujemną 
działalność jury, oraz niejasne postępowanie 
przy sprzedaży dzieł i t. d., poczem jednogło- 
śnie uchwalono rezolucyę: 

„Zebrani dnia 26. października 1911 
w Związku naukowo-literackim miłośnicy sztu- 
ki polskiej, a w ich liczbie znaczna część człon- 
ków Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych we Lwo- 
wie, uznają, że kierunek obecny Towarzystwa 
jest wadliwy, jako nie dający obrazu współcze- 
snej sztuki polskiej i proszą dyrekcyę o łaska- 


we zwołanie walnego zgromadzenia, na którem 


obmyśleliby środki zaradcze”. 
Wyrażono nadto żądanie, 


nie akcyi w tym kierunku. 


| KRONIKA 


— Jak się zapowiada stulecie Krasiń- 
skiego? Najtrwalszym objawem hołdu, złożo- 
nego Krasińskiemu w jego roku jubileuszowym 
będzie — jak wiadomo — pierwsze zupełne wy- 
danie jego pism, dokonane przez prof. Jana 
Czubka staraniem ordynatowej Krasinskiej. Nie 
przygotowaniach : 
Tarnowski przygotowuje do druku 
nowe wydanie swej monografii, rozszerzone i uzu- 
pełnione, podobnie prof. Kallenbach, który 
swą książkę o pąecie doprowadził do r. 1838 i 
w roku jubileuszowym. 
Akademia Umiejętności poświęci tom 
rozpraw wydziału [ilologicznego badaniom nad 
twórczością autora „Irydyona*. Podobnie iwo- 


brak zapowiedzi o 
Prof. 


innych 


ukończy całe dzieło 


aby w przy- 
szłym programie pracy Towarzystwa było urzą- 
dzanie wystaw artystów zagranicznych, oraz re- 
trospektywnych wystaw artystów polskich. — 
Wreszcie na wniosek prof. Antoniewicza wyra- 
żono Związkowi podziękowanie za zainicyowa- 


„Gazeta Wieczorna“ z dnia 27. października 1911. 


stwa skarbu z żądaniem wydania rozporzą- 
dzenia w drodze administracyjnej, by gorzełnie 
w okolicach, dotkniętych klęską przedwczesnych 
mrozów, mogły rozszerzyć swoją produ- 
kcyę spirytusu nawet ponad 7 hl. dziennie 
bez narażenia rolniczego charakteru tych go- 
rzelń i bez ujmy dla przyznanej bonifikacyi go- 
rzelnianej. Podług otrzymanych telegraficznych 
wiadomości z Wiednia rozporządzenie takie na- 
stąpi w najbliższych dniach. 

— Mianowania. „Wien. Zig.* ogłasza: 
Minister skarbu posunął w etacie personalnym 
urzędników ewidencyjnych dla katastru grun- 
towego st. geometrę I. klasy Mieczysława Ga- 
wlikowskiego do VII. kl. rangi. 

Kierownik ministerstwa handlu zamiano- 
wał radcę rach. Michała Borysławskiego st. 
radcę rach. w etacie personalnym departamen- 
tu rach. i fachowo-rachunkowego w minister- 
stwie handlu. 

— O pomnik Smolki. Towarzystwo upię- 
kszenia miasta Lwowa rozesłało następujące pi- 
smo: „Zebrani na posiedzeniu wydziału Tow. 
upiększenia miasta Lwowa i okolicy dnia 14. 
października 1911. członkowie tego wydziału u- 
chwalili jednomyślnie zaprotestować w imieniu 
Tow. 1) przeciw dotychczasowej akcyi komitetu 
dla postawienia pomnika Fr. Smolki; 2) prze- 
ciw wykonaniu i postawieniu nienagrodzonego, 
a przez komitet do wykonania wybranego pro- 
jektu. 

Ad 1) Jest rzeczą stanowczo potępienia go- 
dną, bo społecznej pracy urągającą, jeśli komi- 
tet budowy pomnika, sam uznając się niekom- 
peientnym, uprosi szereg osób jako sędziów 
konkursowych, a mimo to, orzeczenia tego są- 
du się nie trzyma. Świadczy to o lekceważeniu 
tego sądu, a tem samem i ogółu, którego wy- 
działem jest w danym wypadku sąd; zastrzedz 
się bowiem trzeba, że w żadnym razie sprawa 
pomnika, na publicznem miejscu stojącego, nie 
jest sprawą prywatną, lecz jest wyłącznie pu- 
błiczną i to tembardziej, gdy ogół składa nań 
swe datki. Tembardziej fakt przytoczony jest 
potępienia godny, jeśli ów sąd odpowiednio do 
woli samego komiteiu jeden z nadesłanych pro- 
jektów do wykonania wręcz poleci. W takim 
wypadku oddanie do wykonania projektu zu- 
pełnie nienagrodzonego i niepolecon=go, jakkol- 


wskie Towarzystwo lit. im. Mickiewicza wyda 
osobny zeszyt „Pamiętnika literackie- 
go“ z pracami o Krasińskim. Dr. Juliusz K iei- 
ner wydaje w Tow. wydawniczem obszerną 
monografię p. t. „Zygmunt Krasinski — Dzieje 
myśli*. Ukuże się dalej dwutomowa korespon- 
dencya Krasińskiego z Cieszkowskim, przygoto- 
wana do druku przez prof. Kallenbacha. 

Nie brak też zajęcia się jubileuszem Kra- 
sińskiego w literaturze rosyjskiej. Do napisania 
po rosyjsku monografii o poecie otrzymała za- 
proszenie poetka Savitri, zaśz krytyków ro- 
syjskich pisze książkę o polskim poecie Euge- 
niusz Zagorskij, autor, wydanej poprzednio 


wiek były trzy nagrodzone do dyspozycyi, jest 
daleko posuniętą samowolą. Postępowanie zaś 
komitetu tembardziej było nieetyczne, że uchwa- 
liwszy następnie bez niczyjego mandatu ściślej- 
szy konkurs między autorem projektu nagro- 
dzonego (konkurs, ubliżający temu autorowi), 
a autorem projcktu przez siebie protegowanego, 
uelem poczynienia poprawek (przez komitet (l) 
żądanych) — autora projektu nagrodzonego zu- 
pełnie o tym ściślejszym konkursie nie zawia- 
domił, poczem pracę oddał autorowi przez sie- 
bie wybranemu. Takie postępowanie stwarza 
bardzo szkodliwy społecznie precedens. 


pracy o Słowackim. 


Kalendarzyk: 
Dziś, piątek (27. paźdz.): 
kat. Nazarva. 
Wschód słońca o godz. 
4:12 popołudniu. 
Prognoza na dziś Gal. wschodnia. 
no, deszcz, nieco cieplej, połudn.-zach. ożywiony wiatr. 


6:06 rano, 


Gal zachodnia. Przeważnie pochmurno, czasa- 
połudn.-zach. ożywiony 


mi małe opady, 
wiatr 


nieco chłodniej; 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
W piątek, po raz 2-gi: „lo samo“, 
aktach Leopolda Staffa. 


,„„UL% codziennie przedstawienie w sali dotychcza- 


sowego „Casina de Paris“. Początek 8 i pół wieczorem. 
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— W sprawie produkcyi spirytusu go- 
Z powodu przedwczesnych 
w połowie bieżącego 
miesiąca, wielka część niewykopanych jeszcze 
karłofli została znacznie uszkodzoną. Ponieważ 
że nadmarzniętych 
kartofli nie będzie można konserwować przez 
całą zimę, zwrócił się Zarząd Zwiazku 
przedsiębiorców gorzelń rolniczych 
we Lwowie, jako jedyne powołane zastępstwo 
przemysłu gorzełnianego w Galicyi, do minister- 


rzelń rolniczyca. 
mrozów, które wystąpiły 


zachodzi poważnu obawa, 


Rzym.-kat. Sabiny m. Gr.- 
zachód o godz. 


Pochmur- 


dramat w 3 


Ad 2) Nie wchodząc już nawet w artysty- 
czną wartość wybranego przez komitet do wy- 
konania projektu, polegając zupełnie i bez po- 
lemiki na orzeczeniu legalnego sądu, zaprote- 
siować również musimy przeciw samemu wyko- 
naniu i postawieniu tego projektu, ponieważ o- 
bie te akcye byłyby najzupełniej nielegalne, 
demoralizujące. 

Za wydział: Sekretarz: Maryan Olszewski 
m. p. Prezes: J. Makarewiczowa m. p. 

— Na rzecz Macierzy szkolnej w Cie- 
szynie złożyło Koło T. S. L. w Dąbrowej na 
ręce Związku okręgowego T. S. L. w Tarno- 
wie 190 kor., zebranych dnia 15. b. m. 

— Sprawa Ronikiera. Donoszą nam z 
Warszawy, iż akta sprawy hr. Ronikiera zosta- 
ją jeszcze w sądzie okręgowym, a to dlatego, 
że strony zrobiły szereg t. zw. uwag na protło- 
kół, których rozważenie wymaga czasu. 

Wśród nowych świadków, powołanych 
przez Ronikiera, są między innymi adw. Jan 
Iwański z Lublina i żona Ronikiera, rodzona 
siostra zamordowanego Stanisława Chrzanow- 
skiego. 

Sprawa przypuszczalnie 
wokandzie 
1912 r. 
— Ku czci Stanisława Szczepanowskie- 
Obchód, ku uczczeniu 11-letniej rocznicy 
rci Stanisława Szczepanowskiego, wielkiego 


znajdzie się 
izby sądowej dopiero 


na 
w styczniu 


go. 


Nr. 349. 


polityka 
29 b. m. 

O godz. i2-tej w południe nastąpi złoże- 
nie hołdu St Szczepanowskiemu w lokalu „E- 
leuteryi* (ul. Sykstuska 1. 40), następnie zło- 
żenie wieńca u stóp pomnika na cmentarzu 
Łyczakowskim. O godz. 7-mej wieczór odbędzie 
się wieczorek muzykalno-wokalny, za wstępem 
za dobrowolnymi datkami. 

— Amator tytoniu. Józef Pankiewicz jechał 
onegdaj z wozem, na którym był naładowany 
tytoń, przez rogatkę grodecką. Przyjechawszy 
do miasta, zauważył, że mu rozpruto jeden z 
worków i wybrano 36 paczek rządowego tyto- 
niu „Drama“, będącego własnością kupca Fau- 
sta w Nawaryi. 

— Dla bandytów, czy rewolucyonistów? 
Z Kijowa piszą nam: Przed kilku dniami nie- 
jaki Osipow wysłał na Kaukaz za pośredni- 
ctwem miejskiej stacyi kolei M. K. W. w Ki- 
jowie 4 ciężkie pakunki „z koniiturami*. Nie- 
zwykły ciężar pakunków zwrócił uwagę urzę- 
dników, którzy otworzyli je i zamiast konfitur 
znaleźli naboje i części karabinów. Zawiado- 
iniono o tem policyę, która jednak nadawcy 
pakunków nie wykryła. 

Onegdaj ten sam człowiek powtórnie przy- 
był na stacyę, chcąc wysłać 3 takie same pa- 
kunki. Niezwłocznie zawiadomiono policyę, 
która aresztowała go. W pakunkach okazało 
się 2.000 ładunków, 20 funtów prochu i części 
karabinów. Aresztowany oświadczył, iż nazywa 
się Markeros Werdiew i jest Ormianinem. Po 
drodze do cyrkułu proponował stójkowemu 10 
rb., a potem 100 rb. Snrawę przęsazano wla- 
dzom. 

~ Jroczysu poświęcenie sztandaru. 
Tow. wzajemnej pomocy funkcyonaryuszy iniej- 
skich zakładów elektrycznych król. stol. m. 
Lwowa urządza w niedzielę dnia 29. bm. ur>- 
czyste poświęcenie sztandaru, z następującem 
programem: 1. Zebranie funkcyonarvuszy m. 
zakładu elektr. punktualnie o godz. 8 rano w 
dziedzińcu Ratusza, poczem pochód do kościoła 
OO. Dominikanów. 2. O godz. 9. msza św. 3. 
Po mszy św. poświęcenie sztandaru przez JE. 
Najprz. ks. biskupa sufragana dr. Wł. Bandur- 
skiego. 4. Wbijanie gwożdzi. 5. Pochód ze 
sztandarem z kościoła do ratusza, gdzie OoGi- 
dzie się dalsze wbijanie gwożdzi przez gości 
którzyby się spnźnili do kościoła. 

— Wozy sypialne przy pociągach osobowych. 
Od dnia 1 października b. r. począwszy kursurą 
między Lwowem i Krakowem przy pociągach 
osobowych nr. 18 i 19 wozy sypialne I/II. kla- 
sy.« Z uwagi na czasy odjazuu o późnej godzi- 
nie wieczornej, a mianowicie ze Lwowa o 11 198 
w nocy, z Krakowa o 10:35 w nocy — tudzież 
przyjazdu — do Krakowa 8'45 rano, do Lwo- 
wa 7:30 rano, umożliwia to zarządzenie bardzo 


i ekenomisty polskiego, odbędzie się 


dogodną podróż nocnymi pociągami osobowy- - 


mi między Krakowem i Lwowem, zwłaszcza, że 
cena biletu ze Lwowa do Krakowa wraz z do- 
płatą za użycie jednego miejsca w wozie sy- 
pialnym przy wspomnianych pociągach wynosi 
dla II. klasy tylko o 1 kor. 60 hal. więcej, dia 
I. kl. zaś o 1 kor. 30 hal. mniej, niż cena bi- 
letu odnośnej klasy przy pociągach pospie- 
sznych bez użycia wozu sypialnego. 

Taryfa dopłat za użycie jednego miejsca 
w wozach sypialnych przy wspomnianych po- 
ciągach osobowych wynosi: Lwów-Kraków I. 
kl. 8 kor. 80 bal, Lwów-Kraków II. kl. 7 kor. 
80 hal. ı tak samo na odwrót. 


— Kółko geografów Wszechnicy Iwow- 
skiej urządza inauguracyjne posiedzenie dnia 
29. bm. o godz. 11. przed poł. w małej sali 
wykładowej Insiytutu matemat.-fizycz. z porzą* 
dkiem: 1. Zagajenie zast. przewod. kol. Cz. 
Frankiewicza. 2. Klimat alpejski, referat dr. 
prof. Romera. — Goście mile widziani. 

— Walne zgromadzenie Kółka filozoficznego. 
We wtorek dnia 24 bm. odbyło się w lokalu 
seminaryum filozof. walne zgromadzenie kółka 
filozof. Rok ubiegły odznaczał się wielką ilo- 
ścią odczytów oryginalnych, na ogólna bowiem 
liczbę 22 posiedzeń było 14 odczytów. Dysku- 
syami kółka kierował p. prof. dr. K. Twardo- 
wski, pod którego wytrawną opieka pozostaje 
kółko od swych począlków. Nowym terenem 
działalności kółka była utworzona w zimowem 
półroczu sekcya logiczna, której członkowie W 


nyc 
z “x 
pra 
tuc 
ło ı 
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szeregu wykładów zapoznali się z podstawowe- 
mi zasadami logiki symbolicznej. Sekcyą kiero- 
wał p. prof. dr. J. Łukasiewicz, dzięki czemu 
sekcya rozwijała się nadzwyczaj pomyślnie. — 
Nadto urządziło kółko w porozumieniu z tow. 
akad. „Życie“ dwa odczyty znanego psycholo- 
ga —p. Wład. Dawida z Warszawy. 

Po przyjęciu powyższego sprawozdania do 
wiadomości oraz podziękowaniu panom profe- 
sorom Twardowskiemu i Łukasiewiczowi za 
znakomite kierownictwo udzieliło walne zgrom. 
absolutoryum ustępującemu wydziałowi przez 
aklamacyę i wybrało nowy zarząd, w skład 
którego weszli p. Seweryn Stark jako przew., 
p. Stelan Dancewicz jako zast. przew., i p. Ka- 
rol Frenkel jako sekr. 

Prócz tego wyraziło walne zgromadzenie 
podziekę Poiskiemu towarzystwu filozof. we 
Lwowie, za przeznaczenie nagrody 50 K za naj- 
lepszy odczyt wygłoszony w kółku w r. 1911 
i 912. Nagrodę tę otrzymał p. Tadeusz Kotar- 
biński za odczyt pt.: „O konieczności działa- 
nia*. Drugą nagrodę, ufundowaną przez jedne- 


go z członków kółka, otrzymał p. Kazimierz 
Ajdukiewicz za odczyt pt. „O sądach oczywi- 
stych *. ~ 


— Komisya informacyjno-lekcyjna Tow. 
Bratniej Pomocy słuchaczów Wszechnicy lwow- 
skiej poleca P. T. Publiczności kolegów-fitozo- 
tów, rutynowanych i sumiennych instruktorów 
na wszelkiego rodzaju lekcye, oraz kolegów- 
prawników na zajęcia biurowe we Lwowie, na 
prowincyi i za granicą, pod warunkami jak 
najprzystępniejszymi. Łaskawe zgłoszenia 
ustne lub pisemne przyjmuje się w lokału Tow. 
Bratniej Pom., Dom Akademicki, ul. Senator- 
ska 1. 1., codziennie od godz. 12—2 i od 7—8. 


WPISY 
do c.k. szkoły rzemiosł badowianych w JAROSŁAWIU: 


1) Na oddział dla murarzy, cieśłi i ka- 
mieniarzy. 

2) Do zawodowej klasy przem. nzupełnia- 
jącej odbędą się w dniach 29., 30. i 31. pażdz., 
tndzież w dn. 3. i 4. listopada b. r. od godz. 
10—12 przed poł. w tymczasowym lokalu szko- 
ły (ul. 3-go Maja 1. 54, I. piętro). 

Na oddział wymieniony pod 1) przyjęci 
być mogą tylko pomocnicy, a więc tylko tacy 
kandydaci, którzy się wykażą świadectwem u- 
kończonej nauki praktycznej w jednym z wy- 
mienionych zawodów budowlanych; do zawo- 
dowej klasy przem. uzupełniającej mają wstęp 
ci uczmiowie zawodu murarskiego, ciesielskie- 
go, kamieniarskiego i studniarskiego, którzy 
ukończyli I. klasę ogólnej szkoły przem. uzupeł- 
niającej. 

Do wpisu należy zgłosić się osobiście 
i przedłożyć: 

a) metrykę urodzenia, 

b) świadectwo odbytej nauki praktycznej, 

c) ostatnie świadeciwo szkolne, 

d) świadectwo moralności. 


1473 


W czasie ostatnich manewrów rekord 
pobiły, używane przez oficerów elektryczne la- 
tarki reflektorowe, dostarczone przez firmę 
M. Hackel we Lwowie (pasaż Mikołascha). 
Ceny tych latarek od 2 K. wzwyż. 1222 


Wybredni palacze używają tylko iutek i 


»rimus” 


z bibufki francuskiej „ABADIE" I z watą 
„OPTIMUŚ*. 


Ni 


UTOWO 


Literatura i szłuka. 


Z literatury historycznej. W wydawa- 
nych przez prof. Askenazego „Monografiach 
z zakresu historyi nowożytnej wyszła świeżo 
praca dr. K. M. Morawskiego o twórcy konsty- 
tucyi majowej Ignacym Potockim. Jest 
to część I. całości i obejmuje łata 1750—1788' 

4 


„Gszeła Wieczorna” z dnia Z. 


Omawia ją prof. Askenazy w ostatnim zeszycie 
„Tygodnika ilustrowanego*. 

O powstaniu listopadewem 
wyszła z druku książka pióra znanego histo- 
ryka literatury Artura Śliwińskiego. 


Nowa sztuka Sudermana: „Żebrak z 
Syrakuz“. W berlińskim Schauspielhausie*, jak 
to już donosiłiśśmy, odegrano 19-go b. m. nową 
sztukę Sudermana. Tym razem autor „Honoru“ 
i „Końca Sodomy“ stanął przed widzami w 
szacie historycznej. 

Treść tę ubrał Suderman w malownicze 
obrazy, ale nie stanął na wysokości tragedyi 
w wielkim stylu. Najlepszą stroną sztuki jest 
stył piękny, barwny, nadto żywa akcya sceni- 
czna. Typy za to nie tłumaczą się dość jasno. 
Zdradziecki Arratos przypomina ojca Hamleta, 
a młody Diokles pozuje na samego Hamleta. 
Sama postać Lykona najbardziej opracowana, 
uderza jednak bardziej teatrałnością, niż psy- 
choługią. Największe wrażenie i to szczere wy- 
warła ma widzach scena uezty u Dioklesa i 
pełne zapału przemowy Łykona. Powodzenie 
sztuka miała względne, acz bacząc na wiele 
elektów scemicznych, wróżą jej długie życie na 
scenach niemieckich. 
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Kronika krajowa. 


Przemyśl. 

Opera stanisławowska w krótkim 
stosunkowo czasie zawitała do nas pe raz drugi, 
dając 21. i 22. w „Sokoł“ „Pajace* i „Halkę*. 
Grę amatorów — niedawno na łamach „Wie- 
czornej* ocenianą — dziś chwalić zbytecznie. 
Przyznać tylko trzeba stały rozwój tej jedynej 
i wyjątkowej w kraju opery amratorskiej... tak 
dalekiej od zwyczajnej amatorszczyzny prowin- 
cyonałnych scenek dramatycznych, daleko 
mniej, miż scena operowa, nastręczających tru- 
dności. 

Dzień pemadkowy, urządzony dnia 
22. b. m. staraniem „Koła panien*, na dochód 
dzieci opuszczonych i biednych, przyniósł do- 
chód — choć jeszcze ostatecznie nie obliczony, 
to jednak wcałe — pokaźny. 

Odznaczenie za długoletnią i skute- 
czną pracę na polu pożarnictwa; w formie me- 
dalu z napisem „Fortitudini, virtuti ac perse- 
verantia*, otrzymał naczelnik miejskiej straży 
pożarnej, p. Olszewski. 

Skandaliczne zajście rozegrało się 
we wtorek w tutejszem seminaryum żeńskiem, 
gdzie prof. R. pogroziwszy uprzednio uczenicy 
pnie Teod., że „da jej pe twarzy*, następnie 
z całej siły uderzył w twarz inną uczenicę pnę 
K. raniąc ją równocześnie w czoło. Przyczyną 
bezpośrednią było — według określenia prof. 
R. — „szwendanie* się pny Teod. po koryta- 
rzu. Dyrektor seminaryum zawiesił prof. R. 
natychmiast w urzędowaniu, zawiadamiając 
równocześnie Radę szk. krajową. Fakt jest przy- 
kry i — może nawet nie należśło by poruszać 
tej sprawy zakulisowo-szkolnej, gdyby nie to, 
że celem tej notatki jest podanie przebiegu 
zajścia o którem potworne wprost i daleko 
więcej szkole i wmieszanym w awanturę oso- 
bom szkodzące legendy krążą już po mieście. 

Zabójcze lekarstwo. Robotnik Jan 
Mróz, któremu lekarz zaordynował w lekar- 
stwie morfinę, czy to przez pomyłkę, czy też 
może dla prędkiego wyzdrowienia, zażył tak 
znacznej dozy leku, że zmarł w kiłka godzin 
później, pomimo usilnych zabiegów lekarskich, 
zmierzających de ocalenia mu życia. 

Pożar w Krzywczy,o którym donio- 
sła już „Wieczorna“, spowodował znacznie wię- 
kszą szkodę, niż pierwotnie przypuszczano. Pło- 
ny bowiem rolne — w stodołach i spichrzach 
się znajdujące — tak we dworze, jak i u wło- 
ścian wcale nie były ubezpieczone na wypadek 
pożaru. 


Rymanów. 


Sprzedaż zdroju. Krążą tu wersye, 


nie pozbawione prawdopodobieństwa, że wła- 
ścicieł zakładu kąpielowego, hr. Jan Potocki 
zamierza sprzedać zakład pewnemu towarzy- 


stwu akcyjnemu ze Lwowa za cenę 2 mil. 700 
tys. koron. Do iego towarzystwa ma przystą- 
pić także dotychczasowy właściciel zdroju z u- 
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działem kifkuset tysięcy koron i pozostać na 
miejscu jako dyrektor i zarządca zakładu z ra- 
mienia wspomnianego towarzystwa. 

Pertraktacye w sprawie nabycia prowadzi 
się we Lwowie, dokąd hr. Potocki wyjechał 
przed kilku dniami. 

Pożary. W całej okolicy grasują tu 
pożary, tak, że bardzo często zauważono wie- 
czorami łuny na widnokręgu. Onegdaj oznaj- 
miła łuna pożar w Miejscu Piastowem, po kil- 
ku dniach w Korczynie, wczoraj zaś zaalarmo- 
wała mieszkańców tutejszych wieść, że pobli- 
zka wieś, Milcza stoi w płomieniach. Mimo sil- 
nego wiatru ogień zlokalizowano, a pastwą 
płomieni padły dwie zagrody włościańskie. 

Ped znakiem drożyzny odbędzie 
się tu w niedzielę 29 b. m. wiec urzędników 
państwowych; z inicyatywy tutejszej organiza- 
cyi nauczycieli ludowych zwołany będzie wkrót- 
ce nauczycielski powiatowy wiec drożyźniany 
do Sanoka. 


Stanisiawów. 

Wielki Stanisławów. Ze sfer, zbli- 
żonych do rządzących kół miejskich, dowiadu- 
je się korespondent wasz, że sprawa przyłącze- 
nia otaczających miasto Knihininów do Stani- 
sławowa jest kwestyą krótkiego czasu. Projekt 
ten datuje się jaż od dawna, na przeszkodzie 
do zrealizowania go stały różne przyczyny. Już 
kilkanaście lat temu Rada gminna Knihinina- 
wsi podjęła uchwałę połączenia ze Stanisławo- 
wem. Akt odnośny leżał do dnia dzisiejszego w 
Wydziale krajowym niezałatwiony, gdyż stani- 
sławowska Rada miejska połączeniu stanowczo 
stę sprzeciwiła. Obecnie miejskie czynniki, wi- 
dząc, że bez połączenia z Knihiminami dalszy 
rozwój Stanisławowa jest uniemożliwiony, gdyż 
ami inwestycyi odpowiednich poczynić nie mo- 
żna, ami gospodarki miejskiej nie da się pro- 
wadzić racyonalnie — zamierzają przeprowa- 
dzić uchwałę Rady miejskiej Stanisławowa za 
połączeniem. 

Wydalenie z granic monar- 
chii. Wskutek rozporządzenia starostwa wy- 
dalony został z granic monarchii austro-wę- 
gierskiej poddany rosyjski, Bernard Stark, jako 
„indywiduum dla spokoju i porządku publi- 
cznego szkodliwe“, 

Chłopcy giną. Znikł z domu rodzi- 
cielskiego 13-letni Władysław Balewicz, uczeń 
IV-klasy szkoły ludowej. Jesi on wzrostu słu- 
sznego, ma twarz szczupłą, czarne oczy i cie- 
mne włosy. Znikł również uczeń szkoły ludo- 
wej, Józef Słotwińnski, zamieszkały w Knihini- 
nie-kołonii. Jest on błondynem i ma dolną 
wargę rozcięią. 

Bezpieczeństwo w mieście chro- 
ma. Jaskrawą tego ilustracyą jest napad ra- 
bunkowy, dokonany przez 2 „nieznanych spraw- 
ców“ na p. Maryę Reszytarską, żonę dozorcy 
więzień, która pod grożbą śmierci zmuszona 
była oddać bandytom kapelusz swój i torebkę. 
Rabusie zażądali też pierścieni, ale biedna ko- 
bieta z płaczem usprawiediiwiła się, iż nie no- 
si przy sobie żadnego pierścionka. Nie tracąc 
czasu, sprawcy zbiegli... 

Oszukańczy seminarzysta. Na po- 
lecenie urzędu pocztowego w Knihininie-wsi 
aresztowany został uczeń seminaryum naucz. 
Kazimierz M. za sfałszowanie książeczki poczto- 
wej Kasy oszczędności. Czynu karygodnego do- 
puścił się lekkomyślny chłopiec w ten sposób, 
że wyrobił sobie książeczkę poczt. Kasy oszczę- 
dności na 9 kor., do której to cyfry, korzysta- 
jąc z tego, że ojciec jego jest naczelnikiem sta- 
cyi i pocztmistrzem w Tarnowiey leśnej — do- 
pisał zero, podpisując ojca swego. Na książe- 
czkę tę pobrał oszust kilkanaście koron we 
Lwowie i Kołomyi. Oszustwo musiało w koncu 
wyjść na jaw, gdyż Kasa oszczędności w Wie- 
dniu niebawem się połapała. W ślad zatem 
zostały urzędy pocztowe w Galicyi — a między 

Wezwany telegraficznie ojciec oszukań- 
czego ucznia siratę poniesioną przez skarb 
państwa natychmiast wyrównał. 

Złoczów. 

Ruch przedwyberczy. Wszyst- 
kie znaki na ziemi i niebie zdają się zapowia- 
dać, że nadchodzący okres powtórnych wybo- 
rów posła do Rady państwa z okręgu 33 o 
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W szczególności, przyłączając się do żą- 
dań całego kraju, domagają się zgromadzeni: 
1. bezzwłocznego rozpoczęcia budowy ka- 
galicyjskiego na przestrzeni Zator-Sam- 


wiele spekojniejszy będzie miał przebieg niż 
jego burzliwy poprzednik z lala. 

Okazało się to już na pierwszem zgroma- 
dzemiu przedwyborczem, zwołanem na dzień 
20. b. m. do sali „Sokoła“ przez pp. dr. Wi- 
śniewskiego i dr. Altera. 

Po krótkiej przemowie 
uchwalono wniosek posła 
prawką dra Moszyńskiego, ażeby, nie tworząc 
żadnego komitetu samozwańczego, odnieść się 
do Rady narodowej z prośbą o jak najrychlej- 
sze zamianowanie mężów zaufania. Rezolłucya, 
zwracająca się przeciw kandydaturze p. dra 
Golda była, jak się okazało, bezprzedmiotowa; 
p. Gold bowiem oświadczyć miał stanowczo, 
że o mandat ubiegać się nie będzie. 

Oficyalnie zgłoszonych kandydatów dotąd 
wprawdzie niema; wiadomość jednak o kandy- 
dalurze p. dra Dulęby spotkała się z ogólna 
sympatyą tutejszych wyborców. 

Jest uzasadniona nadzieja, że osoba tego 
kandydata skupi dokoła siebie wszystkie sprze- 
czne dotąd żywioły polskie. 

Na tem tle dziwnie niepokażną wydaje się 
kandydatura p. Henryka Reizesa, którą ogro- 
mnymi afiszami w 3 językach zaleca wyborcom 
swoim p. Breiter. Toć słuszna zapytać: kto 
zacz? jakie jego zasługi? jakie tytuły do. wy- 
sokiego mandatu obywateiskiego ? 

Argumenty takie, jak „młode siły*, za- 
wód „przemysłowca*, a nawet chęć stworzenia 
sobie z niego giermka do wspólnej kampanii, 
— to stanowczo za krucha podstawa, ażeby p. 
Reizes oprzeć mógł na niej nadzieję osiągnię- 
cia mandatu, zwłaszcza wobec kandydata tej 
miary, co p. Dulęba. 

Koncert Tow. naucz. Sz. w. — na do- 
chód ubogiej młodzieży szkolnej — odbędzie się 
dnia 4 listopada. Wezmą w nim udział panie 
Kretzowa, Kratochwilowa i Jaroszowa, oraz pp. 
Moszyński i radca Jojko. Koncert budzi ogrom- 
ne zainieresowanie w sierach muzykalnych na- 
szego miasta. 

Walne zgromadzenie Towarzy- 
stwa Przyjaciół muzyki odbyło się 
dnia 20 bm. Po uchwaleniu absoluitoryum 
ustępującemu wydziałowi wybrano prezesem 
ponownie dra L. Heynego, wiceprezesem dra 
Moszyńskiego, poczem dokonano wyboru wy- 
działu. — Po nieco przydługiej drzemce uchwa- 
liło Tow. wzmożonemi siłami rozpocząć akcyę 
nową, względnie wskrzesić jeno owe tradycye, 
któremi do najstarszych w Galicyi należące 
Towarzystwo nasze pochlubić się może. Wyszu- 
kanie i urządzenie odpowiedniego lokalu, a 
w dalszym planie budowa własnego gmachu, 
zorganizowanie stałej orkiestry i chóru — oto 
najgłówniejsze zadania nowego wydziału, który 
czynność swoją zainicyować postanowił kon- 
certem orkiestralnym w dniu 12 listopada. — 
Quod felix, faustum fortunatumque sit | 


Brzeżany. 


W obronie dróg wodnych. Dnia 
22. października b. r. odbył się w Brzeżanach 
wiec w sprawie budowy kanałów galicyjskich 
pod przewodnictwem posła na sejm i burmi- 
strza miasta dr. Stanisława Schatzła, który w 
zagajeniu podniósł żywotność i ważność spra- 
wy kanałowej. Referował inżynier Stanisław 
Downarowicz. Grono obywateli miasta z wiel- 
kiem zajęciem wysłuchało szczegółowo opraco- 
wanego referatu, w którym referent przedsta- 
wił zebranym całokształt sprawy kanałowej. 

Po dyskusyi, w której zabierało głos kilku 
poważnych obywateli, zgromadzenie uchwaliło 
następującą rezolucyę: 

Obywatele miasta Brzeżan, zebrani na 
wiecu dnia 22. października b. r. przejęci głę- 
boko przeświadczeniem, że wykonanie ustawy 
kanałowej z r. 1901, jest jedynym środkiem, 
zdolnym w dzisiejszych warunkach zapoczątko- 
wać gospedarcze wyzwołenie i ogólny rozwój 
tak dotąd upośledzonej i wyzyskiwanej Ga- 
licyi zwracają się do Koła polskiego i wszy- 
stkich posłów galicyjskich w parlamencie wie- 
deńskim z wezwaniem, aby bezwzględnie do- 
magali się wykonania ustawy z r. 1901 bez 
dalszej zwłoki i od spełnienia tego postulatu 
czynili zależnem swe sianowisko względem 
rządu, innych stronnictw parlamentarnych i tak 


awanych konieczności państwowych. 


nału 
borek ; 

2. jak najrychlejszego umożliwienia budo- 
wy innych części kanału Kraków-Dziedzice : 

3. bezzwłocznego przystąpienia do opraco- 
wania szczegółowego projektu kanału Wisła- 
Dniestr, tak, by budowa tego kanału mogła 
rozpocząć się w r. 1913; 

4. zapewnienia potrzebnych funduszów na 
budowę kanału Wisła-Dniestr z odgałęzieniem 
do Lwowa, w usławie, która ma zabezpieczyć 
kredyt na budowę dróg spławnych i regulacyę 
rzek w okresie od 1913 r. do 1922; 

5. bezzwłocznego oddzielenia sprawy dróg 
wodnych od ministerstwa handlu i przydziele- 
nia jej ministerstwu robót publicznych ; 

6. bezwzględnego przestrzegania zasady, że 
przy budowie kanału galicyjskiego należy po 
siugiwać się wyłącznie krajowemi siłami. 

W końcu zgromadzeni polecili prezydyum 
wiecu, by rezołucyę niniejszą przesłało prezy- 
dyum Koła polskiego, prezydyum innych par- 
lamentarnych klubów galicyjskich, ministrowi 
dla Galicyi i prezydyum Rady ministrów. 


tego ostatniego 
Dębskiego z po- 


Z młodości Kościuszki. 


Jeden z pierwszych doczekał się nasz Na- 
czeinik obszernej biografii, pióra znakomitego 
historyka, prof. Korzona. Lecz choć ta praca 
pozostanie zawsze jeszcze punktem wyjścia dla 
wszystkich badań, nadtą epoką prowadzonych, 
jednak młodzi historycy, mimo nawet nieda- 
wno wyszłych dopełnień prof. Korzona, wciąż 
dodają coraz to nowe szczegóły do biografii 
Kościuszki. Materyał bowiem w tym względzie, 
jak wogóle do wszystkich niemal wydarzeń 
dziejów nowożytnych, jest tak obfity, a przy- 
tem tak rozsypany, że podać jakąkolwiek wy- 
czerpującą całość danego przedmiotu, jest po- 
nad siły jednego człowieka. ' 

I oto właśnie p. Dzwonkowski, wyborny 
znawca tej epoki, w artykule p. t. „Młode lata 
Kosciuszki“, ogłoszonym w październikowym 
zeszycie „Biblioteki Warszawskiej*, podaje całą 
garść nowych, a ogromnie ciekawych szczegó- 
łów do tej epoki życia Naczelnika. 

Autor podkreśla tam brak danych tak co 
do daty, jak i co do miejsca przyjścia na świat 
Kościuszki. Następnie dokładnie opisuje prze- 
bieg nauk w szkole kadeckiej, w której kształ- 
cił się nasz bohater, a z której niezbyt wiele 
mógł, z powodu panującego wówczas systemu 
szkolnego, wynieść na przyszłość — mimo, że 
należał do najlepszych adeptów tej szkoły. 

Po rocznym w niej pobycie otrzymał Ko- 
ściuszko rangę oficerską z przeznaczeniem na 
podbrygadyera do tegoż korpusu kadetów. W 
tym czasie zetknął się bliżej ze Stanisławem 
Augustem, podóbał się królowi i na skutek te- 
go wyjechał jako stypendysta królewski do 
Francyi. 

I oto szczegół bardzo ważny, wyjechał nie 
dla kształcenia się w sztuce wojskowej lecz w... 
malarstwie. 

W rzeczy samej Kościuszko około roku 
był słuchaczem paryskiej królewskiej Akademii 
malarstwa i rzeźby. Następnie choć kilka lat 
jeszcze bawił za granicą, nigdzie jak p. Dzwon- 
kowski udowadnia wbrew twierdzeniom prof. 
Korzona nie służył on przy wojsku ani nie 
był słuchaczem wyższych wojskowych szkół. 

Jeżeli pracował w kierunku wojskowym 
to chyba na kursach prywatnych podobnie jak 
i słuchał ekonomiki przyczem posługiwał się 
przeważnie wyszłemi podówczas dziełami trak- 
tującemi o obu tych przedmiotach. 

Po pięciu latach pobytu zagranicą i ta- 
kiej dorywczej edukacyi powrócił Kościuszko 
do kraju rodzinnego, gdzie zabawił jako 
kapitan choć nie w czynnej służbie, przez 
około Szesnaście miesięcy. Do ponownego 
wyjazdu za granicę zmusił go prawdopodobnie 
nieszczęśliwy romans z Ludwiką Sosnowską. 
Wyjechał z chęcią zaciągnięcia się w służbę 
saską, lecz po drodze plan zmienił i udał się 
do Ameryki. Na tem się urywa to bardzo zaj- 
mrające studyum p. Dzwonkowskiego. 

Dr. Bron. Pawłowski. 


Nr. 349. 


Gryzonie: a dżuma. 


Wiadomo, że dżuma rozszerza się najłat- 
wiej i najpewniej za pośrednictwem szczurów i 
że z tego powodu zabrano się nawet do tępie- 
nia tych wstrętnych zwierząt na wielką skalę. 
Obecnie uczeni rosyjscy, jak Miecznikow, Czan- « 
cew i Szuzupow stwierdzili, że rozsadnikami 
strasznej zarazy są i inne gryzonie, mianowi- 
cie bobaki czyli susły i tarbagany. Zwierzęta te 
w ogromnej iłości znajdują się w Zabajkalu, 
Mongolii i Tybecie, a w stepach uralskich i a-~ 
strachańskich, gdzie wśród Kirgizów bardzo 
częste bywają epidemie moru, nadzwyczaj roz- 
powszechniony jest suseł. 

Skórki oraz tłuszcz tych zwierząt są przed- 
miotem handlu i dlatego istnieje wśród tubyl- 
ców liczny zastęp myśliwych, którzy zinuszeni 
są wchodzić w bezpośrednią styczność z niemi. 
Wśród tarbaganów od czasu do czasu pojawia 
się mór, który, według zdania wielu badaczy, 
jest identyczny z dżumą ludzką. Ponieważ do- 
tychczas żadnemu bakteryologowi nie udało się 
zbadać chorego tarbagana, niezbitych danych 
w tej sprawie jeszcze nie mamy, Czansow, któ- 
remu udało się dostać 9 zdrowych tarbaganów, 
stwierdził, że wrażliwość tych zwierząt na za- 
każenic morowe jest bardzo wielka i że zaka- 
żenie może nastąpić przez błonę śluzową nosa 


i oczu. Pożeranie padliny zwierzat przez ich 
współtowarzyszy można uważać za dowie- 
dzione. 


Czancew dochodzi dalej do przekonania, 
że zaraza morowa nie wybucha nigdy samo- 
istnie pomiędzy tarbaganami tam, gdzie nie 
było jej wśród ludzi. Sądzi on, że zaraza wśród 
tarbaganów powstaje wskutek pożerania przez 
te zwierzątka zwłok tubyłców, a chore lub 
padłe zwierzęta, dostawszy się do rąk łowców, 
powodują znowu szerzenie się zarazy wśród lu- 
dności. 

Ponieważ gryzonie tego rodzaju są także 
rozpowszechnione we wschodniej Europie, na 
Kaukazie, w północnej Ameryce i Azyi, przeto 
uczeni rosyjscy radzą zwrócić uwagę na wszel- 
kie rodzaje gryzoniów w miejscowościach, któ- 
rym dżuma zagraża. 


NADESŁANE. 


(Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczone nie po- 
chodzą od Redakcyi). 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. MAKSYMILIAŃ SCHMELKES 


byiy długoletni lekarz szpitala powszechuego 
mieszka obecnie 1005 


UL. BRAJEROWSKA |. 7. 


Specyalista chorób wewnętrznych 
Dr. A. J. Mayer 


Jagiellońska 7. 1456 


Obrońca w sprawach karnych 


Dr. KORNEL THUMIN 


od 1. listopada ul. Kopernika l. 5. 1458 


Dentysta dr. H. Zipper 
mi. 3-g0 Maja 7 


wykonuje wszelkie plomby, wyjmowanie zębów bez bolu, 


szczęki, sztuczne zęby, mostki etc. 1461 
apelisz 
Adwokat Dr. M. Degilewski 


przeniół swoją kancelaryę 1472 
do domu przy ul. KOŚCIUSZKI 1. 3 I. p. Telef. |. 1664. 


teatralne, koncertowe i w ogóle najnowsze 
modele poleca 1467 
Goldstaubowa, Kraszewskiego 7. 


Specyalista chorób uszu, nosa i gardła 1485 


Dr. J. Beristein 
ord. od 3—-5, ul. Słowackiego 16. Telefon 1635; 


OPERATOR 
Jakob SELZER 
powrócia — ul. Piekarska 8. 


Dr. 
1436 


a tad i part katie 


Sprawozdanie prezydyum. Sprawa dro- 
żyzny. Dowóz drobiu z Królestwa Pol- 
skiego. — Mięso argentyńskie. — Sprawa 
rekompensat. — Podwyższenie tatyf kole- 
jowych. Rewersy demolacyjre. — Cen- 
zorzy wekslowi — Budowa dróg wodnych.— 
Telefony krakowskie. — Brak wagonów. 


Fod przewodnictwem prezesa Dattnera 
odbyło się przedwczoraj posiedzenie krakow- 
skiej Izby handlowej i przemysłowej. W zaga- 
jeniu przewodniczący poświęcił wspomnienie 
żaiobne zmarłym członkom Izby: Albertowi 
Mendelsbargowi, Henrykowi Schwarzowi i Mi- 
chałowi Aderowi. Następnie przewodniczący 
zdał sprawę z czynności prezydyum i zawiado- 
mił, że na urząd asesora sądu handlowego w 
Krakowie przedstawiono ponownie p. Anastaze- 
go Chmurskiego; na takie same stanowisko w Tar- 
nowie pp. Kazimierza Sokulskiego, dyrektora 
Tow. zaliczkowego i Wincentego Krowickiego, 
inspektora browaru ks. Sanguszków w Tar- 
nowie. 

Prezydent podniósł następnie kwestyę 
drożyzny i zaznaczył, że najważniejszym re- 
fleksem ogólnej drożyzny, jest dla Izby wzra- 
stający nieustannie koszt utrzymania robotnika, 
względnie personalu handlowego i przemysło- 
wego, a co za tem idzie, znaczne podrożenie 
kosztów produkcyi. Izba nie zapoznaje tego, że 
podwyższenie cen produktów rolniczych stoi 
w przyczynowym związku z brakiem robotni- 
ka rolnego i bardzo znacznem podwyższeniem 
cen robocizny rolnej. Zjawisko to, zagrażające 
od dawna rozwojowi naszego życia gospodar- 
czego, zaprzątało kilkakrotnie uwagę Izby. Je- 
szcze na wiosnę wystąpiła Izba wobec rządu 
z szeregiem wniosków, zmierzających w pierw- 
szym rzędzie do zwiększenia się produkcyi by- 
dia rzeżnego, oraz do zniżenia wygórowanych 
nadmiernie cen mięsa. lzba zaproponowała 
wówczas, aby dla zaradzenia brakowi matery- 
ału hodowlanego otworzyć granicę cłową dla 
rosyjskiego bydła, zażądała zakazu wybijania 
nierozwiniętych cieląt, zwróciła w końcu uwa- 
gę na konieczność łagodniejszego stosowania 
przepisów weterynaryjnych, które potęgują i 
tak już nazbyt przykro odczuwaną  drożyznę 
najważniejszego artykułu spożywczego. Izba za- 
żądała nadto specyalnego uwzględnienia intere- 
sów Krakowa, którego aprowizacya dla niektó- 
rych artykułów spożywczych odbywa się z Kró- 
lestwa Polskiego. 

Członek Izby radca U de rski podniósł po- 
trzebę otwarcia granicy Królestwa Polskiego 
dla dowozużywego drobiu, zamknię- 
tej od dwóch lat; mowca zapytuje, czy Izba 
przedsięwzięła jakie kroki w tej mierze w na- 
miestnictwie. 

Przewodniczący odpowiedział, że Izba po- 
czyniła w tej mierze kroki i w ministerstwie 
otrzymano odpowiedź, iż wszelkie możliwe ulgi 
będą wprowadzone. 

Prezydent przedstawił następnie zabiegi 
Izby przeciw ograniczeniom importu mię- 
sa argentyńskiego. Jakkolwiek mięso 
to służyć ma raczej dla zaopatrzenia południo- 
wych prowincyi państwa i wielkich centrów 
miejskich na zachodzie, spowodowałby regular- 
ny i odpowiedni import z Argentyny pewną 
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ulgę w zaspokojeniu naszych targów i powstrzy-| wcale do skutka i w ogóle została zanje- 


małby w części chociaż silny odpływ naszego 
bydła do zachodnich miejsc konsumcyjnych. 

Czynny udział brała nadto Izba w obra- 
dach nad kwestyą rekompensat, żąda- 
nych przez Węgry w zamian za pozwolenie na 
import mięsa argentyńskiego. Zgodnie z wnio- 
skami oświadczyła się centrala Izb handlowych 
przeciw owym deniosłym koncesyom kolejo- 
wym, od których Węgry czynią zależnem do- 
puszczenie mięsa argentyńskiego na nasze targi. 

Prezydent wskazał w dalszym ciągu swego 
sprawozdania na zam ar zarządu kolejowego 
podwyższenia niektórych taryf, 
celem uzyskania funduszów, przeznaczonych na 
podwyższenie płac urzędników. Projektowane 
jest podwyższenie, względnie zniesienie niektó- 
rych taryf wyjątkowych na naftę, cukier, ce- 
ment i spirytus. 

Biuro kolejowe Izby opracowało w tych 
sprawach obszerne referaty, uwzględniające 
szczególnie interesy naszej produkcyi, jako sub- 
strat dla wspólnych obrad centrali Izb. 

Przemysłowcy z Podgórza, Borku Fałę- 
ckiego i Płaszowa wnieśli do Izby zażalenie, że 
grozi im niebezpieczenstwo z powodu zamierzo- 
nego przez wojskowość rozszerzenia rejonu for- 
tecznego, wskutek czego tereny fabryczne mo- 
głyby być podciągnięte pod przymus rewer- 
sów demolacyjnych. Prezes Dattner 
zaznaczył, że Izba postara się o autentyczne 
wyjaśnienie, a prezydyum prosi o upoważnie- 
nie do poczynienia wszystkich potrzebnych za- 
rządzeń. 

W sprawie tej przemawiali jeszcze człon- 
kowie Władysław Liban, Juliusz Epstein, 
Ehrenpreis, Tadeusz Epstein i Bernard 
Liban, poczem po wyjaśnieniach prezesa Izba 
uchwaliła wysłać deputacyę do Wiednia w tej 
sprawie i upoważniła prezydyum do poczynie- 
nia wszystkich potrzebnych kroków w obronie 
zagrożonych fabryk. 

Na wniosek komisyi dla spraw koncesyj- 
nych i osobistych, przedłożony przez  wicese- 
kretarza, dra Joseferta, uchwaliła Izba zapro- 
ponować ponownie na cenzorów wekslo- 
wych Banku austro-węgierskiego, dla filii kra- 
kowskiej, pp. Józefa Jawornickiego, Jacka Ma- 
tusińnskiego, Józefa Męcińskiego, Zenona Słone- 
ckiego i Zdzisława Włodka; dla filii w Jaśle 
pp. dra Władysława Chwaliboga, Wolfa Gold- 
schlaga, Kazimierza Pilińskiego i Alfreda Roma- 
na Weissa; dla filii w Rzeszowie dra Romana 
Krogulskiego, Filipa Sambra Kahanego, Edmun- 
da Rylskiego i Wilhelma Zangena; dla filii w 
Tarnowie Alojzego Kaempfa, Bernarda Kornfel- 
da, Juliusza Silbigera i Adolfa Vayhingera. 
Nadto uchwaliła Izba na opróżnione wskutek 
śmierci śp. Henryka Szwarca miejsce cenzora 
wekslowego przy filii Banku anstro-węgierskie= 
go w Krakowie zaproponować p. Juliusza 
Grossego (młodszego). 

Następnie przystąpiono do sprawy ka- 
nałowej. Referat wygłosił szef biura Izby 
dr. Benis, omawiając postulaty Rady powia- 
towej chrzanowskiej i miasta Oświęcimia co 
do trasy kanału spławnego Kraków — Granica 
śląska. 

Rada powiatowa w Chrzanowie żąda, aby 
trasa kanałowa przełożoną była z prawej na 
lewą stronę Wisły, a gdyby to nie było mo- 
żliwem, aby wybudowano kanał pomocniczy 
północny, któryby łączył kopalnie i fabryki 
Zagłębia chrzanowskiego z kanałem głównym. 
O ileby zaś taki kanał uboczny nie miał być 
zbudowany, posuwa się Rada powiatowa chrza- 
nowska do twierdzenia, że „byłoby korzyst- 
niej, ażeby budowa kanałów nie przyszła 
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chana“. 

W sprawie tej Izba wygotowała memo- 
ryał, potępiający stanowisko chranowskiej Ra- 
dy powiatowej, podniesione nadto w chwili 
ostatniej, gdy budowa kanału lewobrzeżnego 
została już ustaloną przez Sejm, Wydział kra- 
jowy i Koło połskie, gdy już grunta zaku- 
piono i na 2 grudnia rozprawę ofertową roz- 
pisano. 

ŹZądać dzisiaj przełożenia trasy kanału, 
którego budowa za kilka tygodni ma być od- 
daną już przedsiębiorcy, znaczyłoby to popro- 
slu cofnąć budowę kanałów spławnych w Gą- 
licyi o jakie dziesięć lat wstecz, w ową nie- 
szczęsną fazę urzędowych, nie kończących się 
nigdy studyów i dochodzeń. Żądanie kanału 
lateralnego z przystanią w dolinie rzeki Che- 
chło, pomiędzy Trzebinią a Chrzanowem, ró- 
wnież nie wytrzymuje rzeczowej krytyki. Ka- 
nał taki nie miałby ani takiej wartości pod 
względem komunikacyjnym, ani nie czyniłby 
zadość słusznym żądaniom przemysłów, osia- 
dłych w powiecie chrzanowskim, które zu- 
pełnie się nie identyfikują ze ściśle lokal- 
nem stanowiskiem Rady powiatowej w Chrza- 
nowie. 

Referent uzasadnił dalej szczegółowo 
ostatnie twierdzenie memoryału, poczem zajął 
się petycyą gminy m. Oświęcima, która żąda, 
aby kanał dotykał miasta, bo inaczej interesy 
tej gminy będą na szkodę narażone. Pominąw- 
szy to, że chodzi tu raczej o utratę spodziewa- 
nego zysku, niż o szkodę, Izba uznać musi, że 
bezpośrednie połączenie kanału galicyjskiego 
z Oświęcimem, którego dworzec jest równocze- 
śnie końcową stacyą pruskich kolei państwo- 
wych, nie leży ani w interesie galicyjskiego 
przemysłu, ani górnictwa, ani nawet handlu. 
Względy na nasze własne krajowe, gospodarcze 
interesy przemawiają przeciw takiemu połącze- 
niu. Natomiast sądzi Izba, że projekt, aby 
między kanałem przechodzącym na południe 
od Oświęcima a stacyą Oświęcim, stworzoną 
została osobna linia kolei państwowych, na 
którejby mogła być wprowadzona samodzielna 
taryfa kierunkowa (Richtungstarif), ze wszech 
miar odpowiadają potrzebom transportowym i 
komunikacyjnym oraz wymaganiom tej polityki 
gospodarczej całego kraju, którą się powodował 
Sejm, uchwalając udział finansowy kraju w 
budowie galicyjskich dróg wodnych. 

Referent zakończył następującym wnio- 
skiem komisyi połączonych sekcyi Izby: 

„Na podstawie swych długoletnich stu- 
dyów i bezpośredniej znajomości stosunków, 
sądzi Izba, iż wnioski o zasadniczą zmianę lub 
przełożenie obecnej trasy kanału Kraków-Gra- 
nica śląska nie zasługują na uwzględnienie. 
Równocześnie atoli zachodzi konieczna potrzeba 
uzupełnienia trasy kanałowej siecią kolei do- 
wozowych dla masowego transportu towarów, 
mającą służyć potrzebom wysoko rozwiniętego 
przemysłu i górnictwa w powiecie chrzanow- 
skim“. 

Wnioski powyższe uchwalono i postano- 
wiono wysłać do Wiednia deputacyę w tej 
sprawie, złożoną z prezydyum i posłów kra- 
kowskich, z przybraniem p. Władysława Li- 
bana. 

Członek Izby Nycz, wniósł zażalenie na 
niemożność otrzymania nowych stacyi te- 
lefonicznych w mieście z powodu nie- 
dostatecznych objektów kablowych w najbar- 
dziej ożywionych okręgach, miasta. Za pięć ty- 
godni nikt już nowego telefonu w mieście nie 
otrzyma. Niezbędnem jest najrychlejsze rozsze- 
rzenie centralnej stącyi i sieci telefonicznej. Re- 
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ferent imieniem komisyi połączomych  sekcyi 
przedłożył wniosek o wysłanie deputaeyi do 
Wiednia celem uzyskania potrzebnych fundu- 
srów na rozszerzenie Sieci. Deputacya poruszy 
także sprawę rezszerzenia kompetencyi tutejszej 
sekeyi budowy telefonów i pemnożenia liczby 
mechaników Połaków dła Krakowa do naprawy 
telefonów, wreszcie zniżenia taksy rozmów Wie- 
eù Kraków. 

Wieeprezes Tadeusz Epstein podniósł, 
że w osiatnich dniach przemysł krajowy od- 
ezwwa dotkliwie brak wagonów i prosił 
ointerwencyę prezydyum. Przewodniczący 
zapewnił, że odniesie się telegraficznie w tej 
sprawie do ministerstwa, brakiem wozów zaj- 
mie się także deputacya Izby, udająca się do 
Wiednia w sprawie dróg wodnych i tełefo- 
nów 


Posiedzenie zakończyło się e godzinie 6'30 
wieczorem. 


Lwów, 27. pażdziernika. 


Stan Banku austro-węgier. z dniem 23. 
pażdziernika wynosił: 
Banknoty w obiegu 2,337,707.000 (mniej o 
"42,484.000). 

Rezerwa kruszcowa 1,641,018.008 (mauiej o 
-7,309.000). 

Portfel weksłowy 1,024,587.000 (mniej e 
' 15,343.000). 

Lombard papierów 71,907.000 (mniej o 
6,8353.000). 


%obowiąz. natychmiasi płatne 255,690.000. 


twięcej o 10,018.0080). 

Banknoty opodatkowane 96,688.800 (mniej 
‘o 35,175.000). 

Zniesienie pocztowej opłaty korsumcyj- 
nej. W miastach, w których istnieje akcyza, 
i opłacanie akcyzy od posyłek pocztowych ze 
(środkami spożywczymi odbywa się na poczcie 
iz urzędu. Za to adresaci opłacali tytułem na- 
"leżytości manipulacyjnej na rzecz poczty 20 ha- 
‘Jerzy od każdej posyłki. Skutkiem utyskiwań 
'na tę opłatę ministerstwo handłu w porozn- 
mieniu z ministerstwem skarbu zniosło tę 
opłatę. Rozporządzenie to weszło już w życie. 

Wałne zgromadzenie Tow. rybackiego 
odbyło się w Krakowie, pod przewodnictwem 
prezesa, profesora dra Juliusza Nowaka. Przed- 
stawiając działałność Towarzystwa w roku u- 
biegłym, podniósł prof. Jul. Nowak, że Towa- 
rzystwo z powodu zbyt skromnych funduszów 
nie mogło rozwinąć nałeżytej działalności. 
Subwencya Wydziału krajowego w sumie 
3.000 koron i Sejmu w kwocie 2.406 kor., nie 
wystarcza, a rząd zaniedbuje w Galicyi cele ry- 
backie. A przecież kraj nasz posiada 8.000 ki- 
lometrów rzek i 10-669 hektara stawów i jezior. 
Gospodarstwo rybne mogłoby u nas kwitnąć, 
ale państwo zdobyło się zaledwie na dotacyę 
w sumie 4.800 koron. Celem zarybienia stawków 
włościańskich udzielił Sejm ma rok 1911 sub- 
wencyi w kwocie 2.000 koron. Towarzystwo ry- 
backie rozporządzało w roku 1911 sumą 16.200- 
koren, licząc wszystkie powyższe subwencye i 
wkładki ezłonków. 

Na zarybienie stawków włościańskich do- 
starczyło Towarzystwo w 1911 r. 39.940 sztuk 
narybku karpia, za łączną sumę 4.090 koron. 

Liczba członków Towarzystwa przy kon- 
eu 1910 roku wynosiła 677. Towarzystwo za- 
wiązało stosunki z rybactwem w Królestwie 
Połskiem. „Okólnik rybacki* jest także organem 
stowarzyszeń zakordonowych. 


Zi lwowskiej Szkoły handlowej Tow. 
Szkoły handlowej otrzymujemy następujące 
pismo: 

Wycieczka uczniów kursu abiiuryentów t 
dwuklasowej szkoły handlowej do eukrowni w 
Przeworsku odbyła się w sobotę dnia 21, bm. 
pod przewodnictwem dyrektora dra Zagajew- 
skiego i czterech profesorów. Dyrekcya kolei 
państwowych ułatwiła odbycie pięknej wycie- 
. czki przez pozwolenie na jazdę rannym pocią- 
giem pośpieszmym za zniżoną cenę, zaś zarząd 
cukrowni przyjął wyceieczkoweów z wiełką 
uprzejmością. Zarząd Szkoły wyraża obu wy- 


| miemionym dyrekcyem serdeczne podziękowanie jjaja. . . 
za paparcie, którego udziełły pięknej i bardzę | ręce, papierowe 
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Sprawy naftowe. Z Drohobycza donoszą 
nam, że cena oleju surowego poszła wczoraj o 
4 korony w górę. Jest to cena, której olej 
surowy nie osiągnął już od 5-ciu lat. Cena fa- 
brykatów uległa jednakowoż w tym czasie 
bardzo ważnym zmianom. Wówczas notowa- 
ła nafta 3° koron, surowa benzyna 20 koron, 
a parafina 65 kor., podczas gdy obecnie ceny 
spadły na 35 względnie 12 i 36 kor. Najsilniej 
popówia się zatem spadek ceny przy para- 

nie. 

Konferencye rafinerów naftowych. „N, 
W. Tagbiatt* donosi, że onegdaj odbyła się zno- 
wu konferencya rafinerów naftowych w sprawie 
zawarcia kartelu. Do tej pory niema jeszcze 
mowy o zupełnem porozumieniu się pomiędzy 
rafinerami. Konferencya nie dała pozytywnego 
rezultatu, a różnice w poglądach istnieją nadal. 
Większość rafinerów oświadczyła, że czeka naj- 
wyżej do 31 b. m. w tej sprawie. Ten krótki 
termin z góry wykłucza, czy będzie możliwem 
dojść jeszcze de porozumienia ze średniemi i 
maniejszemi rafineryami w Galicyi i na Węgrzech 
północnych. 

Kryzys w przem. gramofonowym w 
Austryi. Przemysł gramofonewy, zmonopolizo- 
wany przez zakłady niemieckie, mające powa- 
żny rynek zbytu w Galicyi, przechedzi ciężkie 
przesiłenie. Skutkiem sporu patentowego mrig- 
dzy dwoma przodującemi fabrykam, wytwo- 
rzyła się na razie nadprodukcya — o wiełe! 
przewyższająca zapotrzebowanie. Nadmiar wy- 
twórczości petęgować się jeszcze będzie wobec: 
zakładania nowych fabryk w krajach które 
dołąd własnej produkcyi nie miały. 

Niekorzystny wpływ nowej francuskiej 
taryfy cłowej na eksport aastryacki. Od dnia 
1. kwietnia 1910 obowiązuje we Francyi nowa 
taryfa cłowa, która nakłada wyższe cło dowe- 
zewe na pewne rodzaje towarów, pochodzenia 
austryackiego i węgierskiego. Ogłoszone nieda- 
wno sprawozdanie roczne austryacko-węgierskiej 
Izby handlowej i przemysłowej w Paryżu, 
wyraża się © nowej taryfie w odniesieniu do 
dowozu z Austre-Węgier ujemnie, z uwagą, że 
w roku 1910 nie można byłe jeszcze skon- 


żenie cła wskutek tego, że zmniejszono 
dozwoloną zniżkę od ciężaru z 12 na 5 
procent przy towarach, opakowanych w skrzy- 
niach i beczkach, a peniekąd jeszcze znaczniej- 
sze zmniejszenie ustanowiono przy towarach 
w innem opakowaniu. 

Dostawa przędzy i bawełny. Na dostawę 
w roku 1912 przędzy i bawełny poje- 
dynczej dla warsztatu tkackiego e. k. Za- 
kładu karnego w Wiśniezu, rezpisuje się ni- 
niejszem licytacyę ofertową. 

Roczne zapotrzebowanie wynosi około: 4 
kopy Tow. przędzy nr. 12 rotschild, 5 kóp 
Tow. przędzy mr. 12 blauschild, 20 kóp Tow. 
przędzy nr. 14 rotschild, 36 kóp Tow. przędzy 
nr. 14 blanschild, 2 kopy Tow. przędzy nr. 16 
rotschild, 3 kopy Tow. przędzy nr. 16 blan- 
schild, 100 paczek bawełny nr. 6 nieklejonej, 
licząc w jednej paczce po 50 motków, 166 pa- 
czek bawełny nr. 6 klejonej, licząc w jednej 
paczce po 50 motków, 232 paczek bawełny Rr. 
12 kłejonej, iicząc w jednej paezce po 120 
motków. 

Z powyżej wymienionej ilości materyału 
mają być dostarczone w miesiącu styczniu 
10 kóp Tow. nr. 14 rotschild i 18 kóp Tow. 
nx. 16 błauschild; w miesiącu lipcu 100 pa- 
czek bawełny nr. 6 nieklejonej, 160 pa- 
czek bawełny nr. 6 klejonej, 2 kopy Tow. 
nr. 12 rotschild i 2 kopy Tow. nr. 12 blau- 
schild, zeszta zaś materyału w miesiącu kwie- 
taiu 1912. 

Oferty mają być wniesione do dnia 8. 
listopada 1911 do 12 godzmy w południe do 
c. k. dyrekcyi Zakładu karnego w Wi- 
śniczu. 


ETER" T ZOE] 
Sprawozdanie giełdowe i towarowe 


Zboże. 
Sprawozdanie ixrgowe Banku rołniczegu 
we Lwowie. 

Lwów dnia 26 październ. t914, Dziś notujemy na 50 
kg. loco Lwów, Waluta koronowa. Pszenica gotowa od 
2306 do 12-20, Żyto gotowe 9:60 do 9-88. Owies obro- 

zny gotowy 8:10 do 8:30. J 


? MA Ą . 3 w 8:50 do 9.60. Koniezyna 
statować osłabienia importu towarów, objętych | czarwona 30— do 90'— yea i, biała E 
podwyższemiem cła, importowane bowiem to-|116—. Kanicayna szwedzka 75'— do 85*—, Tymotka 


wary, do których się odnosiła rewizya taryfo- | 79 do ~ 
wa, szczególnie w ciągu pierwszych trzech mie- 
sięcy, zatem gdy nowe cła jeszeze nie obowią- 
zywały. Nie jest jednak wykluczone, że tańsze 
towary, których procentowe obciążanie watural- 


Zboże. 
ek 3a targowe izby kspłeckisj we Lwowis 
ów, dnia 21, ią *r 1911. Dziś notujemy za 50 
kg. petło paritas Lwów, bez akcyzy. Wałuta koronowe. 
Pszenica prima 12*—, do 12:25, Żyto prima 950 
do 9-75. Jęczmień prima 3-50, do %*—. Owies 


nie jest wyższe, prędzej czy później ucierpią. — S $ pri- 
W roku 4910 stosunki handlowe między Aun- | ma inem SE Ezd a 
stryą a Francyą bardzo się ożywiły. Francya | —*—. Słemię ——, do ——, I my de 
sprowadeiła w roku sprawozdawczym z Austryi | —'—. Koniczyna ezerwona prima 75-—, do 80—, Koni- 


towary warteści 84-8 milionów franków, Ge o- 
znacza wobee roku 1909 przyrosi o 13 mło- 
nów, a wywiozła do Austre-Węgier towarów |p 
za 445 milionów franków, t.j. o 08 miłjonów 
więcej, niż w roku poprzednim. Wzrost dowo- 
zu tyczy się głównie materyałów surewych i 
środków spożywczych, jak: skór, drzewa, ma- 
teryałów drzewnych, piór ozdobnych, surowego 


astoway 
Wyka 850, do” 9-2. 
yine ——, do —.— 


Spirytus 
dntku í bez 


xurowy bez 


ców strączkowych i jaj, w mniejszym zaś sto- kosztów kapel 


pniu fabrykatów, jak: papier, meble, towary 
skórzane, stal, towary metalowe i biżnterya. 

Szczegółowy obraz rozwoju wywozu 
z Anstryi do Franeyi, odnośnie do naj- 
ważniejszych artykułów ekspertowych, daje na- 
stępujące zestawienie: 


55 — |55'50]35 — [35:50 
55*25|55-75[35-25]35: 
55.50|56 — |35756[36- — 


58: — |58-56]38-— [38:50 


drzewo i wyreby z Sprawozdanie z targu zbożow Zwi 
drzewa + . „ 184 143 99 106 pe rottików dtar Atk piadsktów: e 
olej mineralny . . 88 45 48 89 (Stow. zar. z ogr. poręką we Lwowie, 
masa papierowa . . 52 51 48 58 ul. Hetmańska 4). 
owoce strączkowe . 39 22 56 4:9 za czas od 20. do 27. października 1911 r. 
skóry . . +. WO 438 MI, 18 RZ i KE Z Ao. w pszenicy „zee 
RSUBsONE wiem wychodzą z rezerwy, c 
ONT RET, go s3 sr solt EE yrr pa degai mm a 
pióra ozdobne. . . JI 28 20 34 zaa ar oaia. p a 
ureble . . . . 23 24 24 28| Ostatnie kransakcye Zwiazku paritas Lwów: 
skórza > szemica — 2460 
M dia Pe sA o, sę y= so 
narzędzia i towary Jęcznnień browarny 19-56 — 18-80 
metalowe ... t6 6 18  19|sęczmień pastewny W SBC ta 
31 r” 14 || koza ą a 
ME EIS n aa 526 — 40 
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j P 2 peł najęnmienniej | Bie 
wieżo ż L - 
lip U (INA, Przestarzałe wstałe KO tifiskiego tw "Urzędnikom i 


Drzyborykancełaryjne, księ- 
I gi handlowe, przybory 
szkolne, wielki wybór kart 
artystycznych oraz gotowe 
druki poleca 1352 


AARMACYA“ 


z Lwów, Alazmicza 15.: | 
2 i 5 pokoi pi 


lokale na biura przy ulicy 
Mickiewicza 5. SKLEP Głę- 
haka 1 zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość ulica Gródecka 


3a I. p. 3238 
chce kupić lub 


Kto sprzedać kamie- 
nicę, wille, parcełę lub 
majątek ziemski, niech 


się zgłosi z zaufaniem do 
znanego biura konc. 


„CELERITA s“ 
twów, Rościaszki 2. Tel. 56/fi. 


gdzie wszelkie traneakeye 
zostaną sumiennie prze- 
prowadzoue, 1484 


RO peoo 


w pięknej sali Galie. 
Towarz. Muzycznego 


CHORĘŻCZYZNA 2. 
w sobotę i niedzielę 


wspaniałe 

przedstawienia. 

1) Połów raków (z na- 
tury). 1110 

2) Wzniosły zawód (dra- 
mat). 

3) Miłość a wrotki (kro- 
tochwila). 

4) Chepin i George Sand 
(dramat). 

5) Dama z haletu (kroto- 
chwila). 

6) George d'Arense (z na- 
tury). 


7) Babylas odważny ha- 
dacz (krotochwila). 

8) Wojna włosko-turecka. 
Pierwsze oryginalne 
zdjęcie z widowni 
wojny. 

9) Nick Winter a awan- 
tnra w hotelu Celebrik 
(dramat detektywa). 

10) Miłość w potrzebie. 


Ceny miejsc: Miejsce re- 
zerwowane 2 Kor. I. miej- 
sce Kor. 1.50, Il. miejsce K. 
1.—, HI. miejsce K. —.50. 
PP. Stndenci i dzieci pła- 
cą w sobotę za Ii. miejsce 
70 hal.,za HI. miejsce 30h. ; 


SONI neser 


leczy|podu rzędnikom z płacą ponad 
a i 4 i wstrzy-|1800 koron pożyczki bezpłat- 
kiwanie z MATICO K. 1.— nie w kilku dniach. 
i kapsułki z MATICO K.1'60.|Pożyczki hipoteczne, prze- 
Wyroby te otrzymać można:|miana przedsiębiorstw prze- 
w _ Aptece pod  „Słońcem*|mysłowych w akcyjne w naj- 
Adolfa Braunsteina w Znie-|krótszym czasie. 1261 


sieniu obek Lwowa. Wysyłka 
Tuż koło pl. Akademickiego 


pocztowa codziennie. 880 
u zbiegu ul. Lelewela, Ma- 
łeckiego i Friedrichów zaraz 


Tłumaczenia do wynajęcia mieszkania zu- 
pełnie suche. 1476 
wszystkich treściz wszystkich| na I, H. i IH. piętrze 
na wszystkie języki wykonywa|po 4 i 5 pokoi z przynależ. 
Pierwsze Gal. Biuro Tłuma-|w parterze: 2 pok. z przynal., 
czeń, Lwów, Wronowska 8,w suterenie: wygodny, ja- 
róg ul. Kopernika. 1488 sny lokal na magazyn lub 
pracownię. Wszystkie pokoje, 
a nawet łazienki są bez wy- 
—— jati frontowe, jasne 1 sło- 
Absolwent Akademii handło-|neczne. Centralne ogrzewanie 
Fa wej wiedeńskiej, słachaczjpodług najnowszego systemu. 
praw, poszukuje odpowiednie Urządzenie elektr. do odku- 
go zajęcia we Lwowie od 15.jrzania mieszkań (Vacuum). 
jlistopada. Zgłoszemia ekazi-|W ozólności wszelki nowocze- 
cielowi kwitu inseratawego.|sny komfort. Bliższa wiado- 
3241 |mośću podmajstrzego budowy. 


RSIĘGERNIR 


[ubrynowicza 6 yna 


połeca najnowsze dzieła: 1480 


SIENKIEWICZ: W pustyni i w puszczy 
K. 6:50. 

JESKE-CHOIŃSKI: Tetror 2 t, powieść 
historyczna z czasów esola fran- 

| cuskiej, K. 265. 

WEYSSFNHOFF: Soból i panna, cykl | 
myśliwski K. 5-80. 


Z przesyłką pocztową o 45 do 55 h. więcej. 


p ZADNI > LCL ARE Z 


Pluskwy oraz inne robactwo 


Miody pomocnik handlowy, 


znający dział papierowo-ga- 
lanteryjny i zabawkowo-dro- 
biazgowy, poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod : Ka- 
miński, Lwów, Ruska 3, I. „P 


10.000 ye: nans 


ci 


domość : Kancełarya adwokata 
dr. Kohanego, Sykstuska 31. 


Lawpiony 
1416 BA groby 


w wielkim wyborze od 
50 hal. poleca 


PWO HE PODRÓŻ! 


N Piicie i żądakcie wszędzie śwłiatuwej 
Sławy 


Piwa słodowego 
(Boppoi-Malz-Bier) marki „Schwanemlof* z Mie- 
szezańskiegę Browaru w Litomierzycach 4Czechy). 

Rek założenia 1720. 
Powagi lekarskie załecają to piwo przeciw niedo- 
krewności, złemu trawieniu, brakowi apetytu, sła- 
bemu odżywianiu i t. p. Dla swych wybitnych hy- 
gienicznych własności ten ulubiony napój podawa- 
ny jest stałe w licznych rodzinach arystokra- 
tycznych, 
Baezność na markę „SCHWANENHOF". 
Jedyny Zastepea dla całej Galieyi i Bukowiny 
oraz I w beczkach, butelkach i. syfonach 


MICHAŁ BALAS 


Lwów, ulica Kazimierzowska liczba 41. 
TELEFON 1523. 1295 


Kazimier Lewirki 


Właściciełe: Jakób i Ale- 
ksander Lewiccy 


wów, pi. Maryacki 10 


lwowskiej udzielę. Wia- 


1462 


ORESTA 


do resłauracyi, kawiarń, sal fa 
skafingów i kinemaiografów 


Diego Fuchs, 


pierwsza fabryka mechhnizmów muzycznych 
Skrad okazowy we Lwowie, ul. Asnyka 10. 


Proszę żądać cenników. z 
Sprzedaż na wygodne raty mies. Agenci poszukiwani. 


tępi pod gwarancyą rychło i ta- 


nio „Omnimors* przedsiębior- 
stwo tępienia szkodników do- 
mowych i polnych, we Lwowie, 
Lenartowicza 5. Wykonuje za- 
mówienia z prowincyi. e80 


wa Prosimy żądać prospektów. mzmasw 


Sypialnie 
masywne, politurowane 
w różnych kolorach po 
kor. 350, 370, 400, 480, 
630 do 690 świaiowej fa- 
bryki Jak. i Józ. Kohna. 

Wyłączna sprzedaż 


Józef Schuster 


skład mebli, dywanów i pościeli 


Lwów, Trzeciego Maja 5. 
Telefon 1786. 1399 


NN w EZ NOA O_O 


MONARCH KLĄGYKTOŃ 


najnowszy amerykański odpylacz elektryczny 


pracuje pewnie, szybko i | odpyła dywany, firanki, 
dokładnie bez stuku, bez | materace, meble, tapety, 
szczotek i bez wytwarzania | sufity, Ściany etc. w naj- 

chmar pyłu i prochu krótszym czasie 

jest najprostszym z odpylaczy a konstrukcya 

jego jest pod każdym względem doskonałą. 

MM 10.000 Monarch Renovatorów sprzedano 

w Ameryce w przeciągu 6-ciu miesięcy. 


Demonstracya aparatu na każde Żądanie bez- 
płatnie. — Cenniki darmo. — — — — — 


Skład główny i gener. reprezentacya dla Galicyj i Bakowiay Bisro techairzne 


Inż. Hugo Schleyen 


we Lwowie, ul. Lenartowicza i. 15. Tel. Nr. 1000. 


(NIWERALE „REGULY J. SZYDŁOWSKI TRPETY 


kich państwach 


Lwów, Jagiellońska 18. 
(róg placu S$biOLKE1) Skład fabryczny. 


Wzory najświeższych tapet 
wyseła się na żądanie franko. 


Telefon t217. 120% Wybór kolosalny. 
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„CEGIELNIA (i ni Stanislaw Trylki 


1 padnie RNA dz? À kences. Przedsiebiorstwo robót Elektratetimicznych. 
inż. Roman L. Ciesielski Lwów, Kopernika 15a. — Telefon 1554. | 
Warszawa, ml. Mokotowska 54.—Kraków, al. Batorego 26. przeniósł swe biura i składy od 1 września É 


= >=, | m pat Dabrowskiego L 1, 1 pięta 


i przypomina, że w myśl okólnika Miej- 
skiego Zakładu Elektrycznego z d. 8 sier- 
pnia r. b. za L. 16465/II. B S 


darmowe poiączenia 
domów we Lwowie 


dotyczą nieodwołalnie instalacyi, wyko- 
nanych przed dniem 31 października 1911. 


Pierwszurzędne referencyz. 


C KIE ST REECE TT, m ~ 
Pani które dbają o szyk i elegancyę, szyją 
Bo swoją garderobę tyłko w znanej 


1475 PRACOWNI SUKIEŃ DAMSKICH 


Antoniny Schorr 
Lwów, ul. Rappaporta 7 b, 
kióra wszelkie roboty w zakres krawiectwa wcho- 
dzące wykonuje jak najstaranniej, w jak najkrót- 
szym czasie i po bardzo przystępnych cenach. 


Na łąki i pastwiska 


jest Mączka żużlowa Thomasa (tomasyra) 


o 
gł 


najskuteczniej działającym ! najtańszym 


NRWOZEM FOSFOROWYMI. 


Przestrzega się przed nabywaniem  fałszowa- 
nych bezwartościowych żuźli o naśladowa- 


nym znaku. 

Tomasyqa „gwiazda“ najlepiej chroni przed na- 
śladownictwarmi. 

Dostarcza się jej we workach plembowanych z 
gwarancyą na zawartość kwasu fosforowego. 

Poddaje się bezpłatnej analizie chemicznej w sta- 
cyach doświadczalnych cheraiczno-rolniczych. 


Jjeneralna reprezentacya dla Galicyi 
i Bukowiny 1401 


dózel KARRACH 


Lwów, Kościuszki 18. 


Cenniki i broszurki darmo i opłatnie, 


NAJLEPSZE 


DO PRANIA /  pozbawto- 
ne gryzących 


składników, nie 

niszczy rąk, nie 

5 szkodzi bieliźnie. 

ŚW MYDŁO RAJSKIE 
y Smiechowskiego 


A w oryginalnem opakowaniu 


w paczkach funtowych z dodatkiem 
farbki. — — Do nabycia wszędzie. 


I MYCIA 


ILLUSTRACYE ic. g 


naukowych, pism ilustrowanych. cenników i t. p. 


Kolorowana mapka kopalń w Borysławia i Popieticach 
oprawiona, w formacie kieszonkowym, w skali 
1:100000, sporządzona na podstawie ostatniego zgło- ? 
szenia szybów, ;w cenie K. 20 za sztukę. Taka sa- | 
ma mapka niekolorowana i niepodłepiona, z wy- 8 
szczególnieniem numerów, bez oznaczenia kopalń, 
w cenie K. 4 do nabycia w biurze Alfonsa Gost- 
kowskiego, senzała naflowego, Lwów, pasaż Haus- 
mana 1. 1. 1457 


wykonywa: 
ZAKŁAD ART. GRAF. 384 


R. BRZEZIŃSKI i Tow. 


rar Stelia-Niare 


R w sali gmachu przy diy Grrodeckiej Zaj 
j| od 21—27 października program składający się | 
spółka z ogr. odp. ilz ośmiu interesujących numerów. Zmiana pro- |$ 

æm Lwów, Pasaż Mikolascha gramu co sobotę. Początek przedstawienia co- 
od strony ul. Sienkiewicza Il. p. Tel. Nr. 1661. | dziennie o godz. 3'/3 w niedzielę i święta o go- 


WWE dzinie 2-giej popoł. 1445 | 4 FZ 
W wych we Lwow we = PIERWSZA KRAJOW 
UC poCiągo 0 ejo yc € OWIE. | zakład precyz. - mechaniczny 
„ai ACE E sę 3 TY [|| FABRYKA LUSTER I SZLIFIERNIA SZYB 
s p | a r ed z. 
AARE SE. weż e | ida iU) Józef Friedland 
reup połud. | połud. Wierz | ROC no | polud, | połud. EEA 4 OZ C ri e a n e r 
340 | 822% 245*| 605 |il10 | Kraków 550 | uO”|z'uU"A| 043 | 950 ; * - BIURO: SZPITALNA 8. - - 
— | 845 |2-80%A| 100*|12:35*| Kraków 130 |1015 | 1-30*| 8:25*| zac] |] Lwów, Leona Sapiehy 9 fig FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121. 
— a — meoo Kraków = = — = — | wykonuje wszelkie roboty |]Ą © ——— Telefon Nr. 299. 
— — 3:50 — = Rzeszów — — r10, — — w zakres ten wchodzące, || 4 ' 
— — | 548] — | — Mszana — — — |715M| — | naprawia i odnawia apa- ||H Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
6'15 | 10:40 | 2:18*| 8:46 |11'13 | Poawołoczyska | 7'20 | 11 55 2:10*| 5:40 |1030 |ý raty i instrumenty lekar- - taflowego, ram i luster, 553 
— — 2-35 |8'38*,| — Krasne — 1808| — |Iol0 | — Í skie, motory elektryczne, $| $ 
610 | 9'15*| 2:20*| — |1048 | Czerniowce 8:05 — 2:05*| — 9:34 ||| rowery, maszyny do szy- 
= 9:37A4 — 2:50*| Czerniowce — — 552 | 6'26*| 1205% || cia i pisania i t. p, 
— — 3-06 — — Stanisławów — |1025 — — — 1047 | : 
— — — 629 = Kołomyja 5:45 — — — — PRECZ Z MEBLAMI DREWNIANYMI! 
600 |10:02B| 145 | 650 |1125 | Stryj 1:28 |1140 | 645 |10'19B| 1100 || KOMETETEEESTEE: | : ; r 
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635 | 905 | — 240 | — | Sianki — | 958 | 1.40 200 | = nocne, toalety, meble luksusowe, urządzenia dla lekarzy 
ŻĘ "a 28 149 |11'38E a. ruska TRZ E D = « o i t. p według własnych lub nadesłanych rysnnków. 547 
6 — 2 — — zec — -— : — 
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1*22F| — 2:80G| 631F| — Brzuchowice 41:33 |11'05F| 1'46H| 7:45L| — | sprzedaję 5000 gotowych „ A 
185 | — |228 | 1:49 |it-35E] Brzuchowice | — | — |348G! s00 | — fli sprz ! P d | 
8-20 |10-25J| 1-85C| 3705J| 600 | Janów 816 | ITis|=4:80 | 9:26J|1o0g0] R oO ak oc! OSladaCZze I0OSÓW F 
8'20 — — — 6'00 Jaworów 8&'15 | — 4:30 w — a e oa 260 mogą u nas dostać za nic pełny kurs dzienny i te 
5:58 m z= 6:16 — Podhajce 11:15 — 10:20 — || oraz 500 sztuk weby białej same losy (te same serye i numera) odkupić na 
5'58 = — Winniki 1716K A na prześcieradła dogodne spłaty miesięczne, grając na losy bez 
a -= Sonnen pod kołdry, lub na każdą A kupujemy także zastawione gdziekolwiek | 
PODZAMCZE. BED Aeta ea los doi K $ emeg kursu i odstępujem 
- 7 p 2:33%| 9'00 11°33 Podwoloczyska metrów długa 180 em. sze- Y» prac y P 50 stępuj y 
630 | 11:00 | Ę | 0 y aa wd Kar. 22A te same losy na dogodne spłaty. 
= — 2:52 Ba = pran 2 È Í Wkładki na rachunek bieżący oprocentowujemy 
612 | — = 6'3 = odhajce i korzystnie i wypłaeamy mniejsze kwoty bez wypo- 
6'12 =, 1:30 | 6'30 [1040K]  Winniki Wiktor Sedlaczek wiedzenia, a kwoty w.ększe za wypowiedzeniem 
8:12 | — = 5:38 | — Stojanów Lwów — plac Kapitniny 3. parodniowem. 


Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszelkich 
transakcyi, wchodzących w zakres kantoru wy- 
miany, do knpna efektów i monet, losów za go- 
tówkę i na spłaty, wypłaty kuponów i wylosowa- 
Æ nych obligacyi. Przeglądamy bezpłatnie listy zasta- 
M wne, losy i t. d. 


Dom bankowy 


Schutz i Chajes 
LWÓW, PL. MARYACKI L. 2 157 


Kto razem z zamówieniem 
Rewa e e ao e Za 6 prześcieradeź 
6'31 = = CAE = Podhajce <= Kor. 15.60 lub za sztukę weby 
6:31 - 1:49 | o51 |10'59K Wianiki 710 | 1038 | 6'08 | 941 (|| Kor. 22,— otrzyma przesyłkę 
s - franko, inaczej wszędzie wy-. 
pociąg pospiesznz. | na razie nie kursuje, A «d 1/6 do 15/9. B od 18/6 do syłka za zaliczką — tyłko 
10j9 w niedziele i święta. C od 7/5 do 10/9 w niedziele i święta. D od 14/5 do jak długo zapas starczy. 
0/9 w niedziele i święta. E tylko w niedziele. F od 1/6 do 31/8 codziennie. G oi 968 
75 do 31/5 w niedziele i święta, od 1/6 do 30;9 codziennie, H od 1/ó do 31/8 


w niedziełe i święta. J od 1/5 do 30/9. K w soboty i niedziele. L od 10/5 do ZJ EE 
30;9 codziennie. M od 15/6 do 30,9 codziennie A AN 
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